
Pozdrawiamy b ra tn ie  n a ro d y  k ra jó w  demokracji ludowej—walczące 
ive wspólnych szeregach o p o k ó j i  socjalizm! (3  h u W  piw  w teontofewy **  KC  F O T  >» I W  M

* atogl kopalni „Gottwald“ I „Piast11 
zameldowały o wykonaniu 

kwietniowego planu wydobycia
zobowiązania pro- 

M a r « /6 po^JĘte na cześć zbll- 
tL i J £ ,  s' f  Święta Pracy, za- 
»*? . J i  u kopalń węgla podno- 
Wvlm.„ ■ pracy i przyspieszają
Wowego™6 Z8dań planu kw iet>

konanlnletin,a b r ’ 0 po,n^m  w y- 
bleiarU pianu wydobycia na 
W w « młesi^c donieśli pierw-
t l ( .  W * T i Śle węglowym, gór- 
.«.L Kopalni „Gottwald". W szy-Itv i. ~”í '" ,,u ..Gottwald“. Wszy- 
p»ln. add*ialy wydobywcze ko- 
k  osi j ' y ôko Przekroczyły swo- 
bu-.^kolęcla produkcyjne x u- 
'*«,eBo miesiąca.
^«ównigż 27 bm. planowane

zadania wydobywcze na kw ie­
cień w ykona ła  zwycięsko załoga 
kopa ln i „Piast". G łów nym  mo­
torem  w a lk i gó rn ików  „P ia s ta “ 
o u jaw n ie n ie  i w yko rzystan ie  
rezerw  p rodukcy jnych  sta ło  się 
w spółzaw odn ictw o d ługookre ­
sowe, spotęgowane jeszcze p ie r­
w szom ajow ym i w a rta m i p ro ­
du kcy jn ym i.

Wicie przodujących zespołów 
górniczych podwyższa obecnie 
swoje zobowiązania długookre­
sowe. W  dniu wykonania planu 
miesięcznego deklaracje takie 
zgłosiło 31 zespołów przodko­
wych.
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Sztandar
MŁODYCH

53 rocznica urodzin Maurice Thoreza

Warszawa, Środa 29 kw ietn ia 1953 r. 100 (929) B Cena 20 gr

Sejm Polskie j R zeczypospolite j 
u c h w a lił us taw ę b u d ie to w q  na

Ludowej 
rok 1953

Zakończenie obrad II sesji Sejmu PRL
s i  ^ ' i  87 bm. Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uchwali! ustawę budżetową na rok 1953. Na posiedzenia obecni byli członkowie Rady Fatk-
■!*»«** Priewodnlczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadzkim  na czele. Na posiedzenie przybył Rząd s Prezesem Rady Ministrów Bolesławem

na czele.
posiedzenie Sejm u P o l- 

O tw ^ j^ y P o s p o lite j Ludowej 
K , zy' M arszałek Dembowski. 
Ózienrf51 lCeplowaniu porządku 
®;ilsze„e®° ^zba p rzystąp iła  do 
fcroj6if(°  c>ągu dyskus ji nad 
ba ustaw y budżetowej
Jtaóy iG, *^53 i sprawozdaniem  
fcufU.. n is trów  z w ykonan ia  

u Państwa za ro k  1951.J3M- ----- .»-w jlszwz.
toaronWf zy o b ie ra  głos pos. 
łcharau.t Wol- opolskie). M ówca 
»»Mow teryz°w a ł wspan ia łą  roz­
t o p  Opolszczyzny od m o- 
terj^a '''Yzwoien ia przez boha- 
ijącg Ąrmisł Radziecką i w a l- 
•kią ^  ?e.i boku W ojsko Pol- 
kud£et l i,7ierdzaią c następnie, iż 
^Peąm“ ństwa na ro k  bieżący 
łc /.w . ia dalszy n ieprzerw any

i C i ' ch ziem.
•k ie\ ' ł * ° jtk o w ia k  (woj. lu b e l-  
bió^rjg °Qkreś li l w  sw o im  prze­
lo ty  1.u> iż cały naród zespo- 
ki O .  Jednolitym  froncie  w a l-  
Czyj^j . u.i i P ian 6-le tn i, coraz 
Cji ^  el  włącza się do rea liza - 
biU p y^ aiących zadań progra - 
by j  ntu Narodowego. Obszer­
na swego w ystąp ie -
•koup "w >ąci! mówca rozw o jo w i 
która 'cznemu Lubelszczyzny, 
•ię CQ z każdym  rok iem  sta je  
* io n * z bardzie j uprzem ysło-

P o j^ o k rę g ie m  k ra ju . 
^ W k ior r o ty ń s k i . (w o j. w a r- 

lę* przem ów ien ie swoje

oraz zadań stojących . przed
prasą, rad iem  i  w yd a w n ic tw a ­
m i w  dziele upowszechnienia o- 
św ia ty  i  k u ltu ry  oraz m ob ilizo­
wania najszerszych mas do w a l­
k i o budowę socjalizm u.

Pos. Piskorski (woj. o lsz tyń­
skie) m ó w ił o udzia le rzem iosła 
w  walce całego narodu o budo­
wę lepszego ustro ju .

Pos. Andrzejewski (woj. 
szczecińskie) pośw ięc ił swoje 
przem ówienie przedstaw ien iu  
trium fa ine.go pochodu so c ja li­
stycznej re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

Pos Schayer (wo j. bydgoskie) 
o m ó w ił zagadnienia drobnej 
w ytw órczości i hand lu  uspołecz­
nionego na wsi.

Pos. Łubieński (woj. w arszaw ­
skie) om ów ił obecną sytuację  
m iędzynarodow ą stw ie rdza jąc, 
że św ia tow y obóz poko ju  odniósł 
osta tn io szereg sukcesów. M ó w ­
ca podkreś lił, że nasz budżet 
jest budżetem  poko jow ym , a 
w ykonan ie  jego — obok zagwa­
ran tow an ia  coraz lepszego za­
spokojenia potrzeb by to w ych  i 
k u ltu ra ln y c h  ludności — przy­
czyni się do w zm ocnienia s iły  
gospodarczej k ra ju  i do wzm o­
cnienia całego obozu pokoju.

Pos. Os mań czy k (w o j. szcze­
cińskie) p rze c iw s ta w ił coraz 
cięższym w a run kom  by tu  rob o t­
n ików  S tanów  Z jednoczonych,

om ów ieniu osiągnięć | gdzie w tegorocznym  budżecie

f j  Hnrłfi j\T7,rń i  Mufa

^m arska walka o pierwszeństwo 
Współzawodnictwie długookresowym

Rii^zy brygadami Korzenia i Augustyna

zm niejszono m. in . w ydatki na
budow n ic tw o  m ieszkaniow e — 
polepszające się system atycznie 
w a ru n k i, ja k ie  stwarza nasz 
Rząd Ludow y masom p ra cu ją ­
cym  w  zakresie op iek i socjal­
nej, ochrony zdrow ia, potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  i ośw iatow ych, 
budow n ic tw a m ieszkaniowego 
itp.

Pos. Ignar (woj. łódzkie) w 
obszernym przem ów ien iu po ru ­
szył szereg zagadnień zw iąza­
nych z sytuacją m iędzynarodo­
wą oraz om ów i! n iek tó re  dzie­
dz iny gospodarki narodowej.

A na lizu jąc  część budżetu do­
tyczącą ro ln ic tw a , pos. Ignar 
zgłosił szereg dezyderatów  do­
tyczących p ro du kc ji na potrze­
by wsi. S tw ie rdza jąc, że budżet 
nasz jest budżetem tro sk i o 
człow ieka pracy, m ówca pod­
kreś li! konieczność dalszego za­
cieśniania spó jn i m iędzy m ia ­
stem a wsią.

Po zam kn ięc iu  dyskus ji M a r­
szałek Sejm u zarządził gloso­
wanie. Sejm ustawę budżetową 
na rok 1953 uchwalił jedno­
myślnie. Również sprawozdanie 
Rady Ministrów z wykonania 
budżetu na rok 1951 zostało za­
twierdzone jednomyślnie.

❖
Po prze rw ie , w  d rug im  p u n k ­

cie porządku dziennego spra­
wozdanie K o m is ji S praw  Usta­
wodawczych o dekrecie z dnia 
7 marca 1953 r. o przem ianow a­
niu  m iasta K atow ice na m iasto

StaltnogTÓd i województwa ka­
towickiego na województwo  
stalinogrodzkie złożył pos. Gu­
staw Morcinek.

(Skrót przemówienia pos. 
M orc inka podajemy  na str. 3).

W  glosowaniu Sejm Jedno­
myślnie zatwierdził, wśród dłu­
gotrwałych gorących oklasków, 
dekret o przemianowaniu mia-

(D O K O flC Z E N IE  NA  STR. 3)

N aród francuski obchodzi dnia 28 bm. pięćdziesiąt, trzeci, roetznIcę r “ [ od̂ J "n 
chanego przyw ódcy Maurlce Thoreza, sekretarza K om unis tyczne j P a r t ii f ran c ji. (artylw l
nt. M au rice  Thorez —  ukochany syn ludu francuskiego zam ieszczam y na s tro m e j 4).
P Na zd jęc iu  M au rice  Thorez » ło n ,  Jeannette Yermeersch w dn iu  pow ro tu  do ^ a r y łs  *4 
Z w iązku  Radzieckiego. ___ ________________

Na cześć święta klasy robotniczej -  dla umocnienia Ludowej Ojczyzny
K oresp o n de n c i „S z ta nd a ru  M ło d y c h “  piszą o zobow iązan iach  1-m a jo w y c hM ło d y c h “  piszą

Brygada Gawendy 
x huty „1 Maja" 

wykonała
swoje zobowiązania

Przodująca brygada m łodzie­
żowa pierwszego wytapiacza 
Jerzego Gawendy z hu ty  “ 1 M a­
ja “  w  G liw icach  dla uczczenia 
św ięta mas pracujących zobo­
wiązała się dać 30 ton stali po­
nad plan i przeprowadzić 5 
przyspieszonych wytopów do 
dnia 30 kw ie tn ia  br. W dn iu  25 
kwietnia brygada G awędy za­
m eldowała o w ykonan iu  swego 
zobowiązania. Do c h w ili obecnej 
m łodzi s ta low n icy da li 45 ton 
s ta li i p rzeprow adzili 7 przyspie­
szonych w ytopów .

We w spó łzaw odn ic tw ie  w  rea­
liza c ji zobowiązań 1-m a jow ych  
m łody tokarz z w ydz ia łu  mecha­
nicznego hu ty  „1 M a ja “ , zetem- 
powtec Jan Purak, k tó ry  zacią­
gając W artę t-m a jo w ą  zobow ią­
zał się podnieść swoją w y d a j­

ność z 303 proc. normy na 350 
proc.., w yko nu je  przecię tn ie 385 
proc. normy.

Korespondent 
JOZEF M A G D Z IA K  

Gliwice

Członkowie LZS-u 
w pow. Złotoryja przodują 

nie tylko w sporcie
M łodzieżowy zespół LZS w  

grom. Sędziszewa, pow. Złoto­
ryja, postanow ił na d ługo przed 
1 M ajem  w ykonać szereg prac, 
aby godnie uczcić Ś w ięto P ra­
cy. Zobowiązanie m łodzieży m ó­
wiące o upraw ie 50 arów  ziemi 
pod zasianie inu, o w yrem onto ­
w aniu  św ie tlicy  systemem ^go­
spodarczym, co da 5 tysięcy 
zł oszczędności, o w yrem ontow a­
n iu  bieżni, zbudowaniu skoczni, 
to ru  przeszkód i up raw y 3 po­
le tek dośw iadczalnych przy spół 
dz ie ln i p ro du kcy jne j — zośiało 
już w części wykonane. Pod­
czas pracy szczególnie w yró żn i­

li się kol. kol.: Jamrożak, A - 
damczyk, Kula, Drożdowskl.

Za przyk ładem  grom ady Sę­
dziszewa, poszła m łodzież LZS 
w  grom. Sokołowlec, Z M P -o w - 
cy grom. Proboszrów i grom. 
Gołączów.

Korespondent 
W . D O M IN IA K  

Złotoryja

Zmniejszyć odpadki 
o 1 proc., zwiększyć 

wydajność pracy o 4 proc.
Nie ma zakładu pracy w  

Szczecinie, w  k tó rym  by m ło ­
dzież n ie  w a lczy ła  o szj^bkie, 
ry tm iczne  i jakościow o dobre 
w ykonan ie  p lanów  pracy. I tak  
np. brygada m łodzieżowa Ma- 
tuszczaka ze Szczecińskich Za­
k ładów  W łók ien  Sztucznych po­
stanow iła  zm niejszyć o 1 p ro­
cent odpadki, a wydajność pra­
cy podnieść o 4 procent. W b ry ­
gadzie te j przodu ją kol, koł. 
Głowacka i Figa*.

Załoga pochylni I-szej w  stocz­
ni szczecińskiej zatrudniona przy 
budowie jednostki, dla uczcze­
nia Święta Pracy zobowiązała 
się skrócić czas budowy jed­
nostki o jeden miesiąc. Załoga 
ta jest w 80 procentach załogą 
młodzieżową.

Zobowiązania młodzieżowej 
brygady s Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. 22 Lipca 
brzmi: postanawiamy plan rocz­
ny wykonać do 20 grudnia, a 
dla uczczenia Święta 1 Maja  
plan kwietniowy wykonać na 
1 dzień przed terminem, dając 
produkcję 100 proc. jakości bez 
poprawek.

Korespondent 
J. FIDOS  

Szczecin

Wtrośnlo mechanizacja 
robót w kop. „Czeiadi"

Górnicy kop. „Czeladź" podję­
li dla uczczenia Święta 1 M aja

długookresowa zobowię 
które przyniosą gospodarce 
rodowej w roku bież. 16.148 
datkowych ton węgla. Do ' 
konania tego zobowiązania przy 
czyni się wprowadzenie M  
szerszą skalę mechanizacji naj- 
bardziej pracochłonnych robol 
— załoga zobowiązała się zwtęk- 
szyć o 31 proc. w stosunku 4o 
r. ub. wskaźnik mechanizmajl 
urabiania węgla. Uruchomić d©* 
datkowo dwie wrębolsdowarfci 
typu „Czeladź“, „kaczy dziób", 
uruchomić i prowadzić er*  
Ulicznie jedną ścianę kombaj- 
nem KIV-52, w IV  kwartale 
wprowadzić do produkcji drugi 
kombajn KW -52 oraz doprowa­
dzić do osiągnięcia 65 proc. me­
chanizacji ładowania na wszyst­
kich ścianach kopalni. Ponadto 
postanowiono osiągnąć 80 proc, 
elektryfikacji wszystkich p rM  
dodatkowych,

Korespondent
W IE S Ł A W  L IS IA K IE W IC 1

Brygada Korzenia Brygada Augustyna
Datą Zobowiązanie: Zobowiązanie:

130 proc. normy 130 proc. normy
od 20.1 V.: 150 proc. normy od 20.IV .: 155 proc. normy

25.iv. wykonano: 
208 proc. normy

wykonano: 
202 proc. normy

f t !? 0?.*«

W a ż n y  do
w s k a z u j ą c y  d r o g ę  d o  t r w a ł e g o  p o k o j u

e j . rzowe brygady m u ra r- 
»¡eg0' Augustyna i Anto-
^rurin- eni» z Nowej Huty, 
,tv W ? ? e przy budow ie W y- 
*5>h Materiałów Ogniotrwa- 
K o th b ir  Węzłowego odcinka 
•hienią atu ’ .od którego urucho- 
Ptirjg". b ie ż n e  jest term inowe 
Pieeówe p rodukc ji w ie lk ich  
W« w ~7 Walczą m iędzy sobą 
°k  res0„  P°' za w od n i c t w  i e d ! u go-
St°Jąc m iano p ion ierów

?  bry'Pa W arcie P ierwszom ajo-
osze gady t e uzysku ją na j- 

W yniki na teren ie budo-

*v°r*cni>i'J 25, IV - b r ‘ b r>'gadaboi',,,.. a

tak Proc.
brytu:ada Augustyna — 

norm y. Na uzyskanie
'Is o k ie h  w yn ikó w  pozw oli-

Gsîi»

ło brygadom  m. in. zabezpiecza­
nie sobie dostatecznego zapasu 
m ateria łów  na następny dzień. 
W tym  celu obie brygady, po­
de jm u jąc in ic ja ty w ę  młodego 
m urarza z woj. rzeszowskiego, 
Tadeusza Dziuby, p rzystąp iły  
7. dn iem  25 bm. do w a lk i pod 
hasłem: „N ie  zm arnu jem y ani 
kaw a łka  ceg ły!“ . Przy tym  b ry ­
gada K orzen ia ’ rozszerzyła za­
kres te j w a lk i rów nież na 
oszczędność innych m ateria łów  
budow lanych — ja k  zaprawa, 
p ły ty  betonowe, gzymsy i inne. 
Brygada ta zaoszczędziła w dn iu  
25 • bm. 3 m kw . zapraw y, oraz 
napraw iła  10 uszkodzonych p ły t 
betonowych, zw iększając w ten 
sposób zapas m a te ria łu  na dzień 
następny. W . T O M C Z Y K

ifa  Sekretariaty GftZZ w sprawie 
rozwjania współzawodnictwa pod hasłem:

s i l e  S i r a k i a “

Z \v ią^e ti,r\fd  C en tra lne j Radv 
b’ tych°rfV .'Zaw odowych podją ł 
b ig  dniach uchwałę w spra-
róbstw m ° Żenia w a lk i z b ra k°-
*aWodno?.*-  0 roz w ija n iu  współ-
tiJa n ¡ „ IctWa Pracy pod hasłem 

\y . j. Puszczę b ra ku “ .
Na h 'va!e 'czytam y m. in.: 

K)tyia-,az!e d ługookresowych zo- 
h iici at zrodziła się cenna- VIHtv zrodziła .........
“ ’doter mïodeëP ZM P-owca. 
Iftchn.,? sarr>ochodowego zeSta- 
®! W fa b ry k i Samocho-
którv ę*arow ych — tow. Saja,
tntsZ, CU hasto: „Ja nie wy-

[n<Z' braku“.
*bac'?l a tyw a ta nia doniosłe 
*twem 'C. ,W ,Wa*Ł'e z brakorób- 
łeczna ’ ' Vyraża ona wysoce spo- 
f " ria ( fe n ? !S laW ę ro b o tn ik a ,  jego  
Sl,hel- ! socia lis tyczny  sto-

Hkv •oslość

Związków Zawodowych, doce­
niając słuszność inicjatyw y tow, 
Sa.ja — zaleca wszystkim Za­
rządom Głównym szeroko u- 
powszeebniać wspólnie z admi­
nistracją współzawodnictwo o 
najwyższą jakość produkcji 
wśród załóg pracowniczych we 
wszystkich zakładach pracy.

Sekretariat Centralnej Rady 
Związków Zawodowych zwraca . 
się do mas pracujących całego 
kraju o jak najszersze podjęcie 
współzawodnictwa o wysoką ja ­
kość produkcji pod hasłem: „Ja 
nie wypuszczę braku“.

W zywa się rady zakładowe, 
rady oddziałowe, mężów zaufa­
nia do popu laryzow ania wśród 
pracow n ików  te j in ic ja ty w y , do 
jak najszerszego rozw ija n ia  w a l­
ić. z brakoróbstw em  i uśw iadą-

' znaczenie w a lk i i m ian ia  każdego robo tn ika  o zna-
c ji 2F0,  braków  w produk- czeniu w a lk i o najwyższą jakość 
* akładń 'Umie,i ro bo tn icy w ie lu  | p ro du kc ji na każdym  odcinku

norll ’ , Przemysłowych,
Ci?lu zobowiązania w
Cji. P iaw y jakości produk-

Centralnej Radykre taria t

k tó - pracy, o pełne w ykorzystan ie  
' rezerw p rodukcy jnych , których 

włączenie do p ro du kc ji przyczy­
ni się do przedterm inow ego w y ­
konania planów  produkcy jnych .

E
ta

2? bm. -  Ogólnopolska Konferencja w sprawie 
Pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

C  0 godzinie 10 rozpoez- go. W kon fe renc ji udzia ł weź- 
^ lun ,- Warszawie w  sal | m ie ponad 300 delegatów z tere- 
r z e r i i n ie' na K ra ko w sk im  nu całego k ra ju  i W arszawy
en J '“ Sciu 46/48 ____ 1 ------- Tacrran ir/ni zO gólnopol- 

erenc.ja poświęcona 
pokojow ego roz- 

Droblem u n iem ięckię -

oraz goście zagraniczni z 
F ranc ji, NRD, N iem iec zachod­
nich i  Czechosłowacji,

Z  ogromnym zainteresowaniem 1 z głębo­
kim  poparciem w opinii publicznej całego 
świata spotkał się artykuł „Prawdy“ o prze­
mówieniu prezydenta Eisenhowera. W arty­
kule tym w całej pełni znalazła wyraz kon­
sekwentnie pokojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego, który dąży niezmiennie do odprę­
żenia w stosunkach międzynarodowych, do 
zachowania i utrwalenia pokoju. Jak to 
stwierdził na sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
premier Związku Radzieckiego G. M. M alen- 
kow: „IV chwili obecnej nie ma takiej spor­
nej lub nierozwiązanej kwestii, której nie 
można byłoby rozwiązać w drodze pokojowej 
na podstawie wzajemnego porozumienia kra­
jów zainteresowanych. Dotyczy to naszych 
stosunków ze wszystkimi państwami nie w y­
łączając naszych stosunków ze Stanami Z je­
dnoczonymi“.

Pokojowa Inicjatywa naszego obozu w istot­
nych kwestiach międzynarodowych, przede 
wszystkim zaś propozycje koreańsko-chlńskie 
1 fakt poparcia ich przez Związek Radziecki, 
powitane zostały przez catą opinię światową 
jako nowy krok na drodze do międzynarodo­
wego odprężenia. W  tej sytuacji żywe zain­
teresowanie wywołało oświadczenie prezy­
denta USA Eisenhowera, traktowane po­
wszechnie jako odpowiedź na deklaracje Rzą­
du Radzieckiego o możliwości pokojowego 
rozwiązania spornych problemów.

Na tle powszechnego pragnienia pokoju 
przenikającego wszystkie narody, w przemó­
wieniu prezydenta Eisenhowera znalazły się 
słowa o dążeniu USA do „prawdziwego 1 peł­
nego pokoju w cale.) A zji 1 na całym świę­
cie" oraz o tym, że „żaden ze... spornych pro­
blemów, w ielki czy maty, nie jest nieroz- 
wiązalny, jeśli istnieje pragnienie poszano­
wania praw wszystkich Innych krajów “.

Słowa te zostały przyjęte z uznaniem przez 
opinię publiczną. Jednakże w tymże samym 
przemówieniu pojawiły się równocześnie wy­
powiedzi, które bynajm niej nie są z tymi 
stówami zgodne. Znalazły się tam na przy­
kład pogróżki o „wojnie atomowej“, choć 
przecież i prezydent Eisenhower i inni przy­
wódcy amerykańscy powinni wiedzieć z w ie­
lu poglądowych lekcji historii, że tego ro­
dzaju pogróżki w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego nigdy nie osiągnęły i nie osiągną 
celu. Znalazły się w przemówieniu Eisenho­
wera również słowa o „wstępnych warun­
kach“, na których dopiero USA gotowe by­
łyby do rozmów.

Ta wzmianka o „wstępnych warunkach“ 
wywołała sprzeciw vv najrozmaitszych kolach 
międzynarodowych, wśród ludzi, którzy zda­
ją sobie sprawę z realnego układu sil I czyn­
ników określających sytuację międzynarodo­
wą. IV odpowiedzi na to „Prawda" stwierdza: 
„Przywódcy radzieccy, jak wiadomo, nie w ią­
żą swego apelu do pokojowego uregulowania 
problemów międzynarodowych z jakim iś  
wstępnymi żądaniami pod adresem USA czy 
Innych krajów, które przyłączyły się lub nie 
przyłączyły się do bloku anglo-amerykańskie-' 
go. Czy znaczy to, że strona radziecka nie 
ma żadnych pretensji? Oczywiście nie znaczy. 
Niem niej jednak przywódcy radzieccy powi-

I tają każdy krok rządu USA lub rządu Inne­
go kraju, jeśli krok ten będzie zmierza! do 
przyjaznego uregulowania spornych proble­
mów. Świadczy to o gotowości strony radzieo*

kie j do poważnego, rzeczowego omówienia 
odpowiednich problemów zarówno w drodze 
bezpośrednich rozmów, jak i w koniecznych 
wypadkach, w ramach O NZ“.

Prezydent Eisenhower w swym przemó­
wieniu domagał się odpowiedzi na pytanie: 
co gotów jest przedsięwziąć Związek Radziec­
ki? I dodał, że „przekonywające są jedynie 
czyny".

Tak, to prawda. Czyny są rzeczywiście bar­
dziej przekonywające niż słowa. Ale właśnie 
dlatego nie pod właściwym adresem skiero­
wane zostały wypowiedzi Eisenhowera. Bo 
przecież to właśnie Związek Radziecki swą 
politykę zagraniczną, politykę pokoju doku­
mentuje zawrze konkretnym i czynami. Bo 
przecież to właśnie obóz pokoju, ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, nie szczędzi wy­
siłków dla osiągnięcia odprężenia międzyna­
rodowego.

Dobitnym przykładem Jest tu sprawa Korei, 
gdzie propozycje koreańsko-chlńskie, poparte 
przez Związek Radziecki zmierzają konkret­
nie do zaprzestania przelewu krw i 1 zawarcia 
rozejmu.

Równie dobitnie widać pokojowe posunię­
cia radzieckie w innej, niezmiernie ważnej 
kwestii — w kwestii Niemiec. Związek Ra­
dziecki nieustannie l konsekwentnie walczył 
1 walczy o pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego, o stworzenie jednolitych, demo­
kratycznych 1 pokojowych Niemiec. W ysiłki 
te cieszą się poparciem wszystkich narodów 
Europy, w tym również i narodu niemieckie­
go. W ysiłki te cieszą się również poparciem 
całego narodu polskiego.

Zupełnie inaczej wygląda w odniesieniu do 
Niemiec, podobnie jak  i w odniesieniu do in­
nych problemów międzynarodowych dotych­
czasowa linia polityki amerykańskiej. Mówiąc 
o sprawie Niemiec prezydent Eisenhower nie 
wspomniał o tym, co stanowi podstawę ure­
gulowania tej kwestii — o układzie pocz­
damskim, pod którym przecież figuruje m. in. 
podpis Stanów Zjednoczonych. Układ pocz­
damski ustalił drogę wskrzeszenia zjednoczo­
nego demokratycznego państwa niemieckiego, 
które ź.yloby w .pokojowych stosunkach ze 
wszystkimi sąsiadami. Układ ten ustalił gra­
nice na Odrze i Nysie. Przemilczenie tego 
dokumentu może oznaczać więc — co zresztą 
potwierdził sekretarz stanu USA Dulles — że 
USA mają zamiar kontynuować dotychczaso­
wą politykę odradzania Imperializmu nie­
mieckiego i wskrzeszania neo-hitlerowskicgo 
Wehrmachtu.

Tę samą linię polityczną widać 1 na Innych 
przykładach. Z jednej strony Eisenhower mó­
w i o tym, że „każdy kra.) posiada niepozhy- 
walne prawo do ukształtowania — według 
własnego wyboru — swej formy rządów i 
swego systemu ekonomicznego“, Z drugiej zaś 
właśnie dlatego, że naród chiński wybrał swą 
formę rządu 1 swój system ekonomiczny, 
USA kontynuują politykę wrogości wobec 
Chin Ludowych, uniem ożliwiają dopuszczenie 
przedstawicieli narodu chińskiego do ONZ, 
próbują stosować blokadę wobec Chin, odma­
w iają i™ niezaprzeczalnych praw terytorial­
nych. m. in. do Taiwanu.

W sprawie ONZ: *  jednej strony prezydent 
USA mówi o gotowości przekształcenia tej 
ergąplzscji w Instytucję, która mogłaby sku­

tecznie bronić pokoju I bezpieczeństwa wszy­
stkich narodów, z drugiej zaś — USA gwałcą 
Kartę ONZ, podważają zasadę jednomyślno­
ści wielkich mocarstw, zamieniają ONZ w  
dodatek do swego Departamentu Stanu, za­
gradzają drogę do ONZ krajom, którym słu­
sznie należy się reprezentacja w tej organi­
zacji. A więc i w tych wypadkach czyny nie 
odpowiadają słowom.

Prezydent Eisenhower poruszył w  swym 
przemówieniu również i kwestię krajów Eu­
ropy Wschodniej. Z Jego wywodów wynika 
niezbicie, że nie podoba mu się ustrój panu­
jący w tych krajach, ustrój, który zapewni! 
Im rzeczywistą niepodległość i po raz pierw­
szy w historii otworzył przed narodami tych 
krajów nieograniczone możliwości rozwój« 1 
postępu. Prezydent USA, jak  widać, chciałby 
cofnąć bieg historii. Ale wyzwolone kraje  
Europy Wschodniej czujnie strzegą swej nie­
podległości i swych wielkich osiągnięć w 
oparciu o niezłomną i zdecydowaną wolę 
swych narodów. Przegnały one raz na zawsze 
kapitalistów l obszarników, wyzyskiwaczy I 
pasożytów, którzy przez dziesiątki lat bogacili 
się trudem 1 potem mas pracujących. Prze­
gnał Ich raz na zawsze naród polski, który 
buduje nowe, lepsze, szczęśliwsze życic. Nie­
ustanny postęp 1 rozwój naszego kraju , ogro­
mne osiągnięcia we wszystkich dziedzinach 
gospodarce, kulturze — stały się możliwe w ła­
śnie dlatego, że naród nasz w uporczywej 
walce o swe prawa wyrbral 1 umocnił ludo­
wo-demokratyczną formę rządu. „Troska“ 
prezydenta Eisenhowera o nas l o inne na­
rody krajów  demokracji ludowej jest więc 
najzupełniej zbyteczna, zaś nieproszona, żeby 
nie powiedzieć natrętna, opieka p. Dullesa 
jest co najm niej niewłaściwa. Narody krajów  
demokracji ludowej udzielają pełnego, nie­
wzruszonego poparcia swym rządom, prowa­
dzącym politykę zgodną z Ich najżywotniej­
szymi interesami a zarazem z interesami po­
koju.

Jednym z problemów, których rozwiązania 
domaga się ludzkość jest sprawa redukcji 
zbrojeń. Prezydent Eisenhower wiedząc o tych 
nastrojach mówił 1 o tej kwestii a nawet 
przedstawi! plan redukcji zbrojeń, obejmują­
cy pięć punktów. „Strona radziecka — stwier­
dza artykuł wstępny „Prawdy“ — nie ma 
oczywiście zastrzeżeń przeciwko propozycjom 
wyluszczonym w tych punktach. Jednakże 
wszystkie tc propozycje mają zbyt ogólniko­
wy charakter, co bynajmniej nie rnoże ruszyć 
z miejsca nieclerpląccj zwłoki sprawy re­
dukcji zbrojeń“.

Równie nieokreślona jest propozycja utwo­
rzenia „funduszu pomocy". W  przemówieniu 
Eisenhowera prócz nazwy takiego funduszu, 
nie ma żadnych bliższych, precyzujących wy­
jaśnień, co nieodparcie stwarza wrażenie, ze 
chodzi tu o nowy w ariant „planu Marshalla 
czy „czwartego punktu Trumana“. A przei le 
wiadomo powszechnie — najlepiej zaś wie­
dzą o tym zainteresowane kraje że plany 
tc, miast pomocy przyniosły im dezorganizację 
i ruinę gospodarki, doprowadziły do wzrostu 
bezrobocia 1 uzależniły te kraje od monopo­
listycznego kapitału USA. Plany ameryka..- 
skie doprowadziły do ograniczenia, a w wielu  
wypadkach nawet zerwania stosunków han­
dlowych * obozem demokracji i socjalizmu, 
co wywołało fatalne skutki w krajach objat

tych amerykańską „pomocą“. Nic więc dziw­
nego, że coraz szersze koła w tych krajach  
domagają się zniesienia praktyk dyskrymina­
cyjnych, narzuconych przez USA.

Cala praktyka dotychczasowej polityki ame­
rykańskiej jest daleka od apelów pokojowych 
zawartych w mowie prezydenta Eisenhowera. 
Dowodem tego może być m. in. oświadczenie 
amerykańskiego sekretarza stanu Dullesa, 
złożone w kiika dni po deklaracji Eisenho­
wera I uważane powszechnie za komentar* 
do tej deklaracji. Dulles najzupełniej otwar­
cie mówi o kontynuowaniu dotychczasowej 
polityki amerykańskiej.

Oczywiście, znane jest usposobienie Dullesa 
1 Jego skłonność do potrząsania szabelką. I  w  
tym wypadku zdobył się na dość swoisty toa. 
Ále z drugiej strony — jak stwierdza „Praw­
da“ _  j est on przecie! szefem Departamen­
tu Stanu — resortu rządu amerykańskiego, 
na którego czele stoi Eisenhower.

„W związku z takim i oświadczeniami o fi­
cjalnych przedstawicieli USA —  pisze na tea 
temat „Prawda“ — trudno Jest sądzJć, jaka  
jest w chwili obecnej w  rzeczywistości poli­
tyka Stanów Zjednoczonych w dziedzinie po­
lityk i zagranicznej. Czy chodzi o to, by kro­
czyć drogą zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych... czy też chodzi o to, 
aby kontynuować poprzednią politykę wyści­
gu zbrojeń“.

Jest oczywiste —  Jak podkreśla „Prawda“ 
—  że za podstawę poprawy stosunków mię­
dzynarodowych mogą służyć tylko propozycje 
rzeczywiście zmierzające do pokojowego ure­
gulowania spraw spornych. Nie mogą to być 
projekty, stanowiące przyozdobione nowymi 
frazesami warianty starych metod.

Związek Radziecki stoi niezmiennie na sta­
nowisku prowadzenia pertraktacji o pokojo­
we rozwiązanie spornych problemów. Artykuł 
„Prawdy“ jest ważnym dokumentem dającym  
na gruncie nieodpartych argumentów raz Je­
szcze wyraz dążeniu obozu pokoju do odprę­
żenia międzynarodowego i stanowiącym pod­
stawię do rozwiązania spornych problemów 
międzynarodowych pod warunkiem , że z dru­
giej strony istnieć będzie dobra woia 1 chęć 
współpracy, poparta konkretnymi czynami.

Narody wszystkich krajów  czujnie obser­
w ują posunięcia amerykańskie na arenie mię­
dzynarodowej. Najszersze masy we wszyst­
kich krajach udzielają swego pełnego popar­
cia polityce radzieckiej 1 Inicjatywie Związku  
Radzieckiego w sprawie pokojowego rozwią­
zania spornych problemów' międzynarodo­
wych. Poparcie to w ynika z faktu, że poli­
tyka zagraniczna ZSRR odpowiada najżywot­
niejszym interesom wszystkich uczciwych, 
miłujących pokój ludzi na świecle.

Radziecka polityka pokoju cieszy się n a j­
pełniejszym poparciem całego narodu pol­
skiego. Naród nasz dobrze pamięta czasy 
ostatniej wojny. Z ogromną ofiarnością dźwi­
gnął on z ruin kraj, a obecnie buduje w co­
dziennym, pokojowym trudzie silną, sprawie­
dliw ą Polskę i jak najgłębiej jest zaintere­
sowany w  odprężeniu międzynarodowym. 
Toteż naród polski w ita radziecką inicjatywę  
jako poważny wkład w dzido utrzym ania ł 
utrwalenia pokoju na całym święcie.

„  1
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Pierwszomajowe św ięto jedności i potęgi 
obozu poko ju , dem okracji i socjalizmu

^ tc lą łe c z n y  dzień 1-M a jo -
Na całe j k u li z iem skie j, 

łc *  w szystk ich  k ra ja ch  św iata 
Ulice m iasta p o k ry ją  czerwone, 
bo jow e sztandary robotn iczych 
m an ifes tac ji. P op łyną nad n i­
m i słowa „M ię d zyn a ro d ó w k i“ . 
Na trw ogę ciem iężycie lom  — 
Ca zw yc ięstw o w yzysk iw anym .

Z  roku  na ro k  potężnieje 
p ie rw szom ajow y śpiew „M ię ­
d zyn a ro dów k i“ , co roku pew­
n ie j u licam i m iast św iata k ro ­
czą robotnicze m anifestacje. I 
C w iększym  co roku  lęk iem  
spogląda ją w yzyskiw acze w  
przyszłość, k tó ra  nie do nich 
należy. A  dzie je  się ta k  d la te ­
go, że z roku  na ro k  rośnie w  
siłę, sta je  się coraz bardzie j 
Jedno lity  1 zw a rty , s tw orzony 
pod przewodem  W ie lk iego  
S ta lina  —  w ie lk i obóz poko­
ju , de m okra c ji i socja lizm u — 
na jw iększa  zdobycz narodów. 
Obóz, k tó ry  na o lb rzym ich  
obszarach E uropy i A z ji roz­
ciąga się od Ch in 1 K ore i — 
do Czechosłowacji i W ęgier. 
Obóz, w  k tó ry m  w szystk ie  k ra ­
je . to  walczące „b ryg ad y  sz tu r­
m ow e“ skupione w okó ł p ie rw ­
szej w  świńcie szturm ow ej b r y .  
gady św iatowego ruchu rob o t­
niczego i rew olucy jnego —  
Z w ią zku  Socja lis tycznych Re­
p u b lik  Radzieckich.

Zwycięski przegląd sil
T>o bo jowego przeglądu swo­

ich  s ił stanie P ierwszego Ma.ia 
obóz pokoju, de m okra c ji i  so­
c ja lizm u .

Tegoroczne św ięto pierwszo­
m a jow e  obchodzić będziemy w  
okresie, k tó ry  szczególnie do­
b itn ie  w skazuje ja k  bardzo 
w z ro s ły  s iły  w ie lk ieg o  obozu 
poko ju , dem okrac ji i soc ja liz­
m u i ja k  s iły  te od dz ia ływ u ją  
na sytuację m iędzynarodow ą, 
Jak ją  zm ienia ją . Ca ły św ia t 
t y je  dziś pod w rażeniem  w y ­
darzeń. k tó re  propaganda im ­
pe ria lis tyczna  nazywa „ko m u ­
n istyczną ofensywą po ko ju “ , 
a k tóre są konsekw entą re a li­
zacją n iezm ienn ie poko jow e j 
p o lity k i obozu pokoju, demo­
k ra c ji i  socjalizm u.

W znow ione zostały w  K ore i 
roko w a n ia  o rozejm . W brew  
i  p rzeciw ko tym , k tó rzy  bo ją  
się pokoju, bo w o jn a  dla n ich 
—  to dochodowy interes. 
W b re w  1 p rzeciw ko podżega­
czom w o jennym . Podstawą do 
podjęcia tych rozm ów — b y ły  
propozycje C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludo w e j i K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o - D em okra ty­
cznej poparte przez Z w iązek 
Radziecki, w  życiu re a lizu ją ­
cy zasadę, że n ie  ma ta k ie j 
sporne j kw e s tii, k tó ra  nie m o­
głaby być rozw iązana w d ro ­
dze poko jow ych rokow ań m ię ­
dzy za in teresow anym i s trona ­
m i.

Nadzie je  na rodów  na pokój 
w  K ore i wzm ocnione zostały 
przebiegiem  i w y n ik a m i ob­
rad  nad tą sprawą w  czasie 
os ta tn ie j V I I  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych. Od 
w ie lu  ju ż  la t ONZ. k tó rą  im ­
p e ria lizm  pragn ie zam ienić w  
posłuszne sobie narzędzie — 
n ie  była w  stanie podejm ować 
k o n s tru k tyw n ych , jednom yś l­
nych uchw a ł w  im ię  pokoju 
1 bezpieczeństwa narodów. 
Dziś i na tym  teren ie znalazła

odbic ie  siła poko jow e j p o lity k i 
Z w ią zku  Radzieckiego i in ­
nych państw  obozu pokoju, de­
m o k ra c ji i socja lizm u. Jedno­
m yś ln ie  powzięta przez ONZ 
rezo luc ja  w  spraw ie  rokow ań
0 roze jm  w  K ore i —  jest te­
go dowodem. Dowodem  tego 
rów n ież  jest jednom yślny w y ­
bór nowego sekretarza gene­
ra lnego O NZ, poprzedzony je ­
dnom yśln ie  podjętą uchw alą 
w  te j spraw ie przez. Radę Bez­
pieczeństwa.

Po raz p ienvszy od w ie lu  
la ł w  in nym  punkcie  św iata, 
s tanow iącym  nierozw iązane 
potąd i zagrażające poko jow i 
zagadnienie —  w  Niemczech, 
w  B erlin ie , spo tka li s;ę przy 
w spó lnym  stole obrad przed­
s taw ic ie le  czterech m ocarstw  
okupacy jnych , aby obradować 
nad spraw ą bezpieczeństwa 
lo tó w  m iędzy N iem cam i za­
chodn im i i B erlinem . I tu in i­
c ja to rem  podjęcia tych roz­
m ów  b y ł przedstaw ic ie l Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

I  tak. ja k  na arenie m ię ­
dzynarodow ej, p o lity k a  państw  
obozu poko ju , de m okra c ji i 
socja lizm u zna jdu je  sw oje od­
bicie, w p ływ a  na ksz ta łtow a­
nie  się sy tuac ji, zyskuje sobie 
poparcie i zaufanie— tak  ró w ­
n ież św iadectw em  te j p o lity k i 
jest n iep rzerw any ro z k w it go­
spodarczy i k u ltu ra ln y  k ra ­
jó w  naszego w ie lk ie g o  obozu, 
o lb rzym i rozm ach pokojowego 
budow n ic tw a , w  k tó ry m  roś­
nie  s iła i potęga tych  k ra jów .

W  tym  o lb rzym im  obozie, w  
jego zwycięstwach, w  jego roz­
kw ic ie , w  jego jedności i  sile 
—  w idzą  narody w szystk ich  
k ra jó w , k tó ry m  w  w alce prze­
w odzi klasa robotnicza sw oją 
nadzieję. I łączą się masy lu ­
dowe w szystk ich  k ra jó w  w  
gorącym , serdecznym poparciu 
d la  obozu pokoju, dem okrac ji
1 socja lizm u. W iedzą bow iem  
dobrze wszyscy uc iskan i i w y ­
zysk iw an i, że popiera jąc w ie l­
k i obóz w o lności i szczęścia 
cz łow ieka —  przyśpieszają zw y 
c ięs tw o w  walce o sw oje w y ­
zwolenie.

I  p ierw szom ajow e św ięto, 
będące od k ilkudz ies ięc iu  la t 
św ię tem  b ra te rsk ie j so lida rno­
ści mas pracu jących w e w spó l­
n e j walce p rzec iw ko  w yzys­
kow i — jest dziś równocześ­
nie m an ifes tac ją  jedności i 
potęgi obozu pokoju, dem okra­
c ji i socja lizm u, skupionego 
w o kó ł ZSRR. silnego n iez łom ­
ną p rzy jaźn ią  ze Z w iązk iem  
R adzieckim , jego bezcenną po­
mocą. jest dem onstracją  jego 
now ych sukcesów w  walce 
p rzec iw ko  w o jn ie , o pokó j i  
bezpieczeństwo narodów.

Budował I umacniał 
Stalin

W  swoim  h is to rycznym  prze­
m ów ien iu  na X IX  Zjeżdzie 
K om un is tyczne j P a rt ii Z w ią z ­
ku Radzieckiego towarzysz 
S ta lin  m ów iąc o tym , że Z w ią ­
zek Radziecki— pierwsza „b ry ­
gada szturm ow a“  św iatowego 
ruchu  rew o lucy jnego  i robo t­
niczego — nie zaw iód ł nadziei, 
pokładanych w  n im  przez ję ­
czące w  ja rzm ie  k a p ita lis tycz ­
nym  narody — tak oto w y ­
soko ocen ił znaczenie powsta­
nia  k ra jó w  ludow o - dem okra­
tycznych :

„O czyw iście, bardzo trudno  
by ło  spełn iać tę zaszczytną ro ­
lę. dopóki is tn ia ła  ty lk o  jedna 
jedyna  „b rygada sztu rm ow a“  
i dopóki m usia ła  spełn iać tę 
aw angardow ą ro lę  n iem a l w  
osam otnieniu. A le  tak  było  
da w n ie j. Obecnie jest zupeł­
nie inaczej. Obecnie, gdy na 
obszarze od C h in  i K o re i do 
Czechosłowacji i W ęgier po­
w s ta ły  nowe „sz turm ow e b ry ­
gady“  w  postaci k ra jó w  ludo­
wo - dem okra tycznych — o- 
becnle naszej p a r ti i ła tw ie j 
jes t walczyć, a i  praca też po­
szła ra źn ie j“ .

Z w yc ięstw o W ie lk ie j Socja­
lis tyczne j R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j w  Rosji, zagrzewający 
p rzyk ła d  zw yc ięstw  w o lnych  
narodów  radzieck ich w  walce 
o zbudowanie socja lizm u — jest 
na tchnien iem  dla  mas p ra­
cu jących całego św iata w  ich 
w a lce z w yzyskiem  i uciskiem . 
Od pierwsze j c h w ili powsta­
n ia  w ładzy  radz ieck ie j —  ku 
M oskw ie, ku  p ierwszem u w  
dzie jach państwu w o lnych  ro ­
bo tn ikó w  i ch łopów  zw raca ły  
się oczy p ro le ta riuszy św iata. 
Rosła w  s ta linow sk ich  pięcio­
la tkach  potęga K ra ju  Rad, 
rós ł dobrobyt ludzi _ radziec­
k ich , zwyciężał socjalizm .

W brew  wrogom , K o m u n i­
styczna P a rtia  Z w iązku  Ra­
dzieckiego pod k ie row n ic tw e m  
W ie lk iego  S ta lina  urzeczy­
w is tn ia ła  len inow ską naukę o 
tym . że można zbudować so­
c ja lizm  w  jednym  k ra ju . J u ­
tro  św iata staw ało się w  
Z w ią zku  Radzieckim  dn iem  
dzisiejszym .

Wówczas K ra j Rad toczył 
sw o ją  w a lkę  w  osam otnieniu, 
k ie d y  otaczały go z z.ewnątrz 
państw a kap ita lis tyczne, k tó re  
an i na ch w ilę  nie zrezygnowa­
ły  z w y p ra w y  p rzeciw ko 
ZSRR, z prób odebrania robo t­
n ikom  i chłopom  radz ieck im  
ich  h is to rycznych zdobyczy. 
W ówczas m iłość i ufność mas 
ludow ych  św iata wobec Z w iąz­
ku  Radzieckiego —  stanow iła  
poparcie w  jego walce, ta k  
p iękn ie  i z taką silą wyrażane 
na m an ifestac jach pierwszom a­
jow ych , w  dn iu m iędzynaro­
dow e j solidarności mas pracu­
jących.

S iła  Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó rą  w y trw a le  budow ał S ta lin  
—  p o tra fiła  rozgrom ić h it le ­
ro w s k i najazd, p rzygotow any 
przez m iędzynarodow y kap ita ł. 
A rm ia  Radziecka, k tó rą  dowo­
dzi! S ta lin  w  zw ycięsk im  m ar­
szu doszła do samego siedlis­
ka napastn ików .

A szlakiem  A rm ii Radziec­
k ie j szła wolność. W yzwolone 
przez A rm ię  S ta lina  z faszys­
to w sk ie j n iew o li narody E uro­
p y  i A z ji w yp ros tow a ły  zgię­
te dotąd plecy pod ja rzm em  
rodzim ych i obcych w y z y s k i­
waczy. N ie pozw o liły , aby do 
w ładzy  po w ró c ili c iem iężyrie - 
ie. Narody te weszły na w ska­
zaną przez R ew olucję  Paź­
dz ie rn ikow ą  drogę budow n ic ­
tw a  socjalistycznego, na drogę 
wszechstronnego rozkw itu .

Ź ród łem  w szystk ich  zw y ­
cięstw  tych narodów, odnoszo­
nych od ośm iu la t na now ej 
drodze rozw oju  — jest p rzy­
kład . pomoc i p rzy jaźń Z w ią z ­
ku Radzieckiego. Ten p rzy­
k ład . pomoc i p rzy jaźń  — jest 
gw aranc ją  dalszego marszu

naprzód, jest gw aranc ją  z w y ­
cięskiego zbudow ania Socja li­
zmu.

W iekopom ne dzie ło  życia 
W ie lk iego  S ta lina  —  stworzo­
n y  pod jego przewodem  obóz 
pokoju, dem okrac ji i soc ja liz­
m u, um acn iany jego codzien­
ną troską, w ita  tegoroczne 
św ię to  p ierw szom ajow e s iln y  i 
je d n o lity , ja k  n igdy dotąd, w i­
ta now ym i zw ycięstw am i w  
walce o u trzym an ie  i u trw a ­
len ie  pokoju.

Dzieło Stalina tyje  
I zwycięża

C iężkim  ciosem, w ie lk im  n ie ­
szczęściem dia mas p racu ją ­
cych na całym  świecie. dia se­
tek  m ilio n ó w  ludzi była śm ierć 
towarzysza Józefa S talina . 
Każde serce odczuło, że zm arł 
na jlepszy P rzy jac ie l, Wódz i 
Nauczycie l ludzkości. W cięż,- 
k ich  dniach żatoby po śm ierci 
W ie lk iego  S ta lina  we w szyst­
k ich  sercach, k tó re  b iły  m iłoś­
cią do tego cz łow ieka, zapadło 
n iezłom ne postanow ienie: ani 
na ch w ilę  nie ustać w  re a li­
zac ji wskazań i nauk T ow a­
rzysza S ta lina , ani na k ro k  nie 
odstąpić od drogi, k tó rą ’ on 
w y tyczy ł, w iecznie czcić jego 
pamięć —■ w y trw a łą  w a lką  
o zw ycięstw o S ta lino w sk ich  
idei.

Ten ból, przekszta łcony w  
siłę, sp raw ił, że naród ra ­
dziecki z jeszcze w iększym  po­
św ięceniem  i entuzjazm em  
wznosi s ta linow sk ie  budow le 
kom unizm u, że masy pracując 
ce k ra jó w  de m okra c ji lu do ­
w e j skupione jeszcze s iln ie j 
w o kó ł Z w iązku  Radzieckiego 
7. większą niż dotychczas 
o fia rnośc ią  budu ją  podstaw y 
socja lizm u, że masy ludowe 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  ba r-

dz ie j zdecydowanie prowadzą
swą w a lkę  o pokój i postęp.

I k iedy 1 M aja , w  d n iu  m ię ­
dzynarodow ej solidarności mas 
pracu jących na ulice m iast 
Polski i K ore i, Czechosłowacji 
i A lb a n ii, C h in  i B u łg a rii w y j­
dą potężne n jan ifes tac je  — bę­
dzie to  wyrazem  potęgi i je d ­
ności obozu pokoju, dem okra­
c ji i socja lizm u, którego ba­
stionem  i osto ją jes t Zw iązek 
Radziecki, którego sercem jest 
Moskwa.

N ie  zaw iód ł Zw iązek 
Radziecki, k ie row a ny przez 
S ta lina , nadziei uciskanych na­
rodów . Dziś k iedy obok Z w iąz­
ku Radzieckiego — walczą i 
zw yciężają nowe „b rygady  
szturm ow e“  św iatowego ruchu 
rew olucy jnego i robotniczego—- 
z fa k tu  tego czerpią nowe s iły  
i en tuzjazm  do w a lk i masy 
pracujące na ca łym  świecie.

Żyje , zwycięża i zwyciężać 
będzie dzieło i nauka W ie lk ie ­
go S ta lina . Jak s łupy m ilow e 
znaczą drogę w a lk i mas p ra ­
cu jących o  szczęśliwe ju tro  
ludzkości —  kom unizm , rado­
sne obchody 1-M a jow e , z każ­
dym  rok iem  potężnie ją bojowe 
przeglądy s ił poko ju  dem okra­
c ji i socjalizm u.

I w  tym  roku, trzydz iestym  
szóstym roku  W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j, z w ię k ­
szą niż dotąd siłą m an ifesto­
w ać będą masy pracujące ca­
łego św ia ta  w  dn iu  1 M aja  
sw oją w o lę  w a lk i przeciw ko 
uc iskow i i w yzyskow i, o po­
kó j i współpracę m iędzynaro­
dową. z w iększą n iż dotąd na­
dzie ją  spoglądać będą na n ie ­
zw yciężony obóz pokoju, de­
m o k ra c ji i socja lizm u, jeszcze 
s iln ie j skup iony w o kó ł Z w iąz­
ku Radzieckiego, jeszcze pew­
n ie j to ru ją cy  narodom  drogę 
do zw ycięstw a na ca łym  św ie­
cie s ta linow sk ich  idei.

8 . K O Z Ł O W S K I

Nóg m ilionem  na b ru k u  zabębni 
g łuchy  w erbe l robotn iczym  pochodem.

Jeszcze p ie rs i goryczą zapiekłą 
spa li k rzyw da, przygniecie  niemoc.
To nie  niebo na z iem i — p iek ło !
To nie w iosna — burza nad ziem ią!

Św ięto pracy w  lo kau tó w  wyścig.
Ś w ię to  w iosny w  żn iw a rozpaczy 
idzie  oczy ze złudzeń oezyścłć, 
k ro k ie m  k ró tką  drogę wyznaczyć.

Jasna wiosno, w iosno ponura, 
roz igrana ko lo ró w  grą !
W olno zbiera nad nam i w  chm urach, 
ciężko rośnie szka rła tny  grom .

N ie c ie rp liw y m  k rzyk ie m  pobudki 
przelecieć dz is ia j po wsiach i m iastach,
Mocno w  p ie rs i pow ie trza !
Czas k ró tk i

Na zegarze za pięć dw unasta !

(Pisane w  la tach tysiąc dziew ięćset trzydziestych}

W N R D w y k ry to  dyw ersy jną  działa lność organ izac ji ew an ge lick ie j ^  p0*
*Junge G em einde", k tó ra  pod płaszczykiem  haseł chrześcijańskich up raw iany  ^  
lecenie U S A  propagandę wojenną, sabotaż i  szpiegostwo. O rgan izacja  ta 
Bana ze Znaną organizacją faszystowską w  Niem czech zachodnich fW J , i *  »

D w ie  s tro n y  jednego m eda lu

Erich Weinort-poeta niemieckiej klasy robotnicze!
Agencja  A D N  doniosła

0 zgonie w yb itne go  poety ro­
botniczego. dw ukro tnego  la u ­
reata nagrody . państw ow ej 
NRD, E richa W einerta.

W  osobie W einerta  tra c i l i ­
te ra tu ra  n iem iecka jednego z 
na jb a rdz ie j popu la rnych  poe­
tó w  n iem ieck ie j k lasy  ro b o tn i­
czej, o fia rnego b o jo w n ik a  p ro ­
le ta ria tu .

E rich  W e in e rt u ro dz i! się w  
M agdeburgu w  roku  1890 w  
rodzin ie  in te lig en ck ie j, zw ią ­
zanej % ideo log ią  ruchu  rob o t­
niczego. W  roku  1912 ukończy ł 
szkołę przem ysłu a rtys tyczne ­
go z zam iarem  poświęcenia się 
tw órczości m a la rsk ie j. Wcześ­
nie  jednak zm ie n ił sw ó j p ro ­
gram  życ io w y ; i o b ra ł drogę 
poety. P ow o łany do w o jska 
w  czasie p ierw sze j w o jn y  im ­
pe ria lis tyczne j naw iązu je  kon­
ta k t  z ko la m i a n tyw o je n n ym i. 
W  ro ku  1921 rozpoczyna dzia­
ła lność ag ita to ra  i poety na 
estradzie po lityczn o  - lite ra c ­
kiego kabare tu  w  L ipsku . Sam 
re cy tu je  swoje w iersze, św ia ­
dom ie przystosow u jąc je  do 
w ym ogów  estrady, tw o rzy  no­
w y  ty p  .Wiersza „m ów ionego“ , 
przeznaczonego w  zasadzie do 
wyg łaszania, n ie  zaś do roz­
powszechniania d ru k ie m . To 
też, jeszcze n im  wyszła p ie rw ­
sza książka W einerta . b y ł już, 
on n a jb a rd z ie j znanym  i łu ­
bianym. poetą robotn iczym .

W  roku  1922 przenosi się do 
B erlina , w ys tęp u je  w  d z ie ln i­
cach robotn iczych na w iecach
1 zebraniach zw iązków  zawo­
dowych. „W ieczo ry  W e in e rta “ 
s ta ją  się nieodzowną częśc ą 
każdego ‘w iększego zebrania 
robotniczego. W  ciągu niespeł­
na 10-ciu la t uczestniczy! W ei­
n e rt w  ponad 2 tysiącach ze­
brań. w yg łasza jąc oko liczno­
ściowe w iersze ag itu jące  o 
n ie zw yk łe j sile oddzia ływ an ia. 
W iersze te pow staw a ły  na go­
rąco. w  drodze na m an ifesta­
cje albo podczas samej m an i­

fe s ta c j i ,  w  k ró tk ie j fo rm u le

zam yka ły  nas tró j dnia, uzm y­
s ła w ia ły  sens w ydarzeń p o li­
tycznych le p ie j n iż n ie jeden 
pu b licys tyczny  re fe ra t.

W  toku  p ra k ty k i a rtys tycz ­
ne j przezwycięża poeta m iesz­
czański ra d yka lizm  sw ych 
wczesnych u tw o rów , s ta je  na 
pozycjach n iem ieckiego p ro le ­
ta r ia tu , w stępu je  do KP D , s ta ­
je  się lite ra c k im  tryb u n e m  i  
p ropagandy etą p a r ti i,  p ię tn u ­
je  zdradę socja ldem okra tów , 
w zyw a  do um ocnien ia sojuszu 
k la sy  robo tn icze j i  chłopstw a, 
w ys tęp u je  p rzec iw  napaści im ­
p e ria lis tó w  na ZSRR, ostrzega 
przed niebezpieczeństwem  fa ­
szyzm u i now e l w o jny .

Poeta m usi znosić n ieustan­
ne szykany reakcyjnego rządu 
W e im a rsk ie j R e pu b lik i, ściga­
ją  g b 'p o lic y jn e  zakazy i sądo­
w e oskarżenia. K ie d y  zabro­
n iono mu publicznego w yg ła ­
szania w ierszy, p rzys tąp ił do 
rozpow szechniania swej poezji 
za pośrednictw em  p ły t gram o­
fonow ych  i pieśń czerw onych 
przedm ieść B e rlina  znów 
dźw ięczała na  robo tn iczych  
m itingach .

W  c h w ili faszystow skiego 
p rze w ro tu  p rzebyw a ł W e ine rt 
w  S zw a jca rii i to oca liło  go od 
n iechybne j śm ie rc i z rąk  h it le ­
row ców . A le  giós poety n ie  u - 
c ich ł na obczyźnie. Jego w ie r­
szę przedostają się nielegalni:« 
do N iem iec, d rukow ane  na U- 
lo tkach , nadawane przez ra ­
dio. Poeta bierze udz ia ł w h i­
szpańskiej w o jn ie  w yzw o le ń ­
czej ja k o  żo łn ie rz X I  B ryg a d y  
M iędzynarodow e j, pisze w ie r­
sze. u lo tk i,  a r ty k u ły  pe łne re­
w o lucy jnego , in tS rn ac jona ii- 
stycznego patosu.

La ta  d ru g ie j w ó jń y  im p e ria ­
lis tyczn e j spędza W e in e rt w  
Z w ią zku  Radzieckim . Jest 
p r i  ewodn. ic z ą cym  Nanodowego 
K o m ite tu  „W o lne  N iem cy“ , je ­
go poezja op iewająca bohater­
s tw o  kom unistycznego podzie­
m ia i w zyw ająca do w a lk i z. 
faszyzmem dociera dó N iern-

ców  na fa lach  mosKim 
rad io s ta c ji, a później w • 
cznych u lo tkach  zrzuca ^  
przez radzieck ie  samolot) . 
l in ią  fro n tu  i na zapf,;W  
Część tych  poetyckich z r 
festów , odezw i a rty z m 0, ^  
b ra ł W e inert w  książkacn •* j 
żo łn ie rzy  n iem ieckich i v  
„P rze c iw  praw dziw em u 
g o w i“ . (1944).

W  ro ku  1946 wraca 
do o jczyzny i s ta je  do 
nad je j m ora lną i mato y, 
odbudową, p ośw ięca jąc  ^  
s tk ie  swe s ity  pisarza i <*** 
cza po litycznego. _ . .

O grom ne jest dzieło 
W e inerta . O bok utw orów  
tyck ich  i pieśni obejmuje

ia prozą, próbyne pism a prozą, próby 
tu rg iczne , p rzek łady * 7e-
języków , wśród nich Ii u  
k ła d y  Tarasa Szewcz ^  
Le rm on tow a, tłumaczem gl), 
ry k i Eugeniusza PottieP 
tora , „M ię dzy  na rod0''
D w ie  poetyck ie  ks iążką  Np 
św ię c ił W e ine rt Józefowy
no w i : „S ta lin  m ów i 
„D ru g i rozdzia ł m o w -  nj 

P rze łoży ł r ° ’A
h i s t o r i i , ^ '

ta “  (1947).
zb ió r pieśni r a d z ie c k iich 9

S ta lin ie . W iersze pisane n^ ,  
m ig ra c ji weszły do tom u „  
ła n ie  w  noc“  (1947). ut 
sprzed roku  1923 do zbior « 
go. tom u „In te rm ezzo “  J
wiersze, opow iadania. *cen>¡^ 
reportaże z w o jn y  h is z ^ m jjp ,  
do ks ią żk i „Cam aradas“  i * 1 ' ^

E rich  W e ine rt w s z y c i®  
ły  swego ta le n tu  .p0®LjriW
w a lce  rew o lucy jnego

przez c a le ątrobotniczego t ¡ji v
życie k ro c z y ł w  
szeregu te j w a lk i. Prol® by„ 
n iem ieck i, k tórego orężem 
ła  poezja W einerta  będzie 
go ja ko  narodowego P r ią  
N iem iec, a narody zacno 
w  pam ięci p iękną po*ta“  
cha W einerta . n ie z ło m y ^  
bo jo w n ika  postępu i p ł° )in" 
nego in te rnac jona lis ty .

A N D R ZE J

LUCYN* Tl CH
A so i r a n t

In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  K a d r  
N a u k o w y c h  p rz y  K C  P & F R

Wszechzwiązek i współzależność 
zjawisk przyrody i społeczeństwa

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 

CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY 
I HISTORYCZNY (3)

To. co w iem y o życiu i p ra ­
cy ludz i od na jdaw n ie jszych 
czasów, pozwala nam pow ie ­
dzieć. że podstawą dz ia ła lno­
ści lu d zk ie j jest o d k ryw a n ie  1 
stosowanie d °  swoich potrzeb 
tych  niezliczonych zw iązków , 
k tó re  zachodzą m iędzy z ja w i­
skam i i p :zedm 'o tam i. N ie­
św iadom i. często nie um ie jąc 
tłum aczyć z jaw isk, ludzie po­
t r a f i l i  te pow iązan ia zaobser­
w ow ać i zastosować.

C złow iek p ie rw o tn y  n ie  ro - 
ru m ię ją r, ja k i zw iązek zacho­
dzi m iędzy św ia tłem , p łom ie­
n iem , a c iepłem , w id z ia ł w 
tych  z jaw iskach  siłę nadprzy­
rodzoną. Gdy zrozum ia ł zależ­
ność /schodzącą m iędzy ta r ­
ciem  a powstaw aniem  ciep ła
1 p łom ienia, p o tra f ił w ydobyć 
z krzesiw a płom ień i podpo­
rządkow ać sobie siłę, k tó re j 
p rzedtem  nie rozum ia ł i k tó ­
re j ba ł się. P rzyk ła dó w  tak ich  
można w ym ien ić  w ie le . Z cza­
som ludzie  nauczyli się obser­
w o w ać  pow iązanie m iedzy 
z ja w iska m i bardzie j złożony­
m i. nauczyli się w yko rzys ty ­
w ać siłę pary w odnej, e lek­
tryczności. zmusić ją  do u ła t­
w ia n ia  pracy lu d zk ie j Engels 
tr.k  pisze o tym  w  „D ia le k ty -  
ce p rzy ro d y “ :

„P ieńfisze , co nam  się rzucą  
t r  oczy p rzy  rozp a tryw a n iu  po­
rusza jące j się mater i i ,  to zw ią ­
zek w za jem ny poszczególnych 
po jedynczych ciał, ich wza jem ­
ne u w  a r  u n k o w  a n i e 
(podkr. Engelsa). Stw ie rdzam y  
jednak, nie ty lko, że po pe w ­
n y m  ruchu  następuje  inny , lecz 
stw ie rdzam y róicnicż, że może­
m y  w yw o łać  określony ruch  
s twarza jąc w a run k i ,  w  k tó rych  
ruch  ten odbywa się w  p rz y ro ­
dzie, co więcej, że po t ra f im y  
naw e t  w yw o łać  ruchy, k tóre w  
przyrodz ie  w  ogóle n ie  w ys tę ­
pu  ją  (przemysł)  —  p rz y n a j ­

m n ie j  n ie w  te j postaci —• i  
te  możemy n adaw ać  tym r u ­
chom z góry określony k ie ru ­
nek  i zasięg“ ').

Zasada v/$zechzwlqiku 
źródłem postępu wiedzy
, W raz z ludżką dzia ła lnością 

p rak tyczną  bogaciła się i rosła 
w iedza ludzi o świecie i o sa­
m ych sobie. Działo się tak  
d latego, że d la  podstaw w y ­
k ry c ia  p ra w  rządzących p rzy­
rodą I społeczeństwem, ko­
nieczne jes t zrozum ienie wza­
jem nych  zależności i zw iąz­
ków  w  n ich  zachodzących. H i­
s toria  na uk i m ów i o tym , że 
w iedza o otaczającym  nas 
św iecie ty lk o  w tedy bogaciła 
s:ę i w ie lk im i k rokam i posu­
w a ła  się naprzód, k iedy w y ­
k ryw a ła  zw iązk i m iędzy z ja ­
w iskam i i przedm iotam i. 
W szelk ie  próby trak tow a n ia  
p rzyrody  ja ko  szeregu przed­
m io tó w  i z ja w isk  w spó łis tn ie ­
jących i niezależnych od sie­
b ie  p ro w a dz iły  do skostn ien ia 
na uk i, do za trzym an ia  się na 
m ie jscu m yś li lu dzk ie j.

W ie lk ie  postępy astronom ii 
Zaczęły się dopiero w tedy, k ie ­
dy odkryc ia  K op ern ika . G a li­
leusza i Newtona w ykaza ły  
zw iązk i, ja k ie  zachodzą m ię­
dzy Z iem ią  a ca łym  systemem 
p lane ta rnym , k iedy zaczęto 
rozpa tryw ać Z iem ię ja ko  cześć 
w ie lk iego  uk ładu  p lane ta rne­
go. O dkryc ie  przez K opern ika  
ruchu  Z iem i w y tłu m aczy ło  we 
w łaśc iw y  sposób zm iany por 
roku , dn ia  i nocy.

Rozw ój nauk m edycznych 
postępował w  m ia rę  w y k ry ­
w an ia  78'eżności i zw iązków , 
ja k ie  is tn ie ją  m iędzy środow i­
skiem  a organizm em  lu d zk im  
oraz (poszczególnymi narząda­
m i a organizm em  lu dzk im  ja ­
ko całością. W  w ie lu  choro­
bach na p rzyk ład  w idoczny 
jest bezpośredni w p ły w  k lim a ­
tu  na rozw ój. Reum atyzm  sze­
rzy  się ty lk o  w  k lim ac ie  w i l ­

gotnym . Suchy k lim a t, pow ie­
trze  górskie sprzyja leczeniu 
g ru ź licy . K ie dy  od k ry to , że 
przyczyną chorób zakaźnych 
są bakte rie , byt to jeszcze je ­
den dowód w p ły w u  środow i­
ska na organ izm  .ludzki. O ka­
zało się. że z chw ilą , gdy do 
organ izm u tra f ią  m ik ro s k o p ij­
ne ży ją tka . po tra fią  one go 
zatruć, w yw o łać  procesy za­
palne —  obronę organizm u. 
Jednocześnie w y k ry c ie  to  po­
pchnęło naprzód m edycynę, 
pozw ala jąc je j zwalczać cho­
roby zakaźne naukow ym i me­
todam i. Nowoczesna medycyna 
radziecka mowo nam. że nie 
można leczyć schorzeń jednego 
narządu nie badając i nie le­
cząc jednocześnie całego orga­
n izm u; każde bow iem  schorze­
nie pow oduje zaburzenia we 
w spó łdz ia łan iu  poszczególnych 
narządów.

W idz im y  w ięc, że zasada 
wsz.pchzwiązku jes t źród łem  
postępu w iedzy.

W ykryc ie  podstaw owych za­
sad m ate ria lizm u  d ia le k tycz­
nego wychodzących z założe­
nia jedności m a te ria ln e j św ia­
ta m ia ło  przełomowe, re w o lu ­
cy jne  znaczenie. M a te ria lizm  
d ia lek tyczny  nie ty lk o  podsu­
m ow ał i uogó ln ił cały dorobek 
naukow y, ale ods łon ił dia 
dociekań ludzk ich  o lb rzy ­
m ią  perspektyw ę w y k ry w a n ia  
p ra w  rządzących przyrodą i 
społeczeństwem.

Pierwsze p ra w o  d ia le k ty k l 
S ta lin  fo rm u łu je  w  następu ją­
cy  sposób:

„W  przec iw ieńs tw ie  do m e­
ta f iz y k i  d ia lek ty  ka t ra k tu je  
przyrodę nie jako p rzypadko­
we nagromadzenie rzeczy, 
z jaw isk  wza jem nie  od. siebie 
oderwanych, wza jemnie od 
siebie izo lowanych i niezależ­
nych  od siebie —  lecz jako  
jedną spoistą całość, w  k tó ­
re j  rzeczy, zjawiska, są orga­
nicznie ze sobą powiązane, za­

leżne od siebie ł  wza jem nie  
przez siebie uwarunkowane.

Dlatego też w  m yśl metody  
dia lek tyczne j nie można zro ­
zumieć żadnego z jaw iska  w  
przyrodzie , jeżeli  się je roz ­
p a tru je  w  postaci izo lowanej  
poza łącznością z o taczający­
m i je z jaw iskam i, każde bo­
w iem  z jawisko z tej czy inne j  
dziedziny p rzy rody  może być 
pozbawione wszelkiego sensu, 
jeżeli, się je rozpatru je  poza 
łącznością z otaczaćącym.i w a ­
run kam i,  w  oderw an iu  od
nwh i p rzec iwn ie  — każde 
z jaw isko  może być zrozumie-1 
ne i uzasadnione, jeżeli  s.ę je 
rozpatrzy w  n ierozerwalne j
łączności z o tacza jącym i z ja ­
w iskam i, jeżeli, się zbada, ja k  
jest ono uw arunkow ane  przez 
otaczające z ja w iska “ .1)

Na zebran iu, k iedy p rz y j­
m u jem y do organ izacji nowe­
go towarzysza, k iedy chcem y 
ukarać innego za jak ieś  w y ­
kroczenie. zadajem y zazw y­
czaj szereg pytań. Pytam y, 
gdzie i ja k  pracuje, k im  ' śą 
jego rodzice, w  ja k ie j jest sy­
tua c ji m a te ria ln e j, z k im  prze- 
bvw a. ja k ie  ks iążk i czyta itd. 
P y tam y o to, dlatego że w ie ­
m y z doświadczenia: po to, że­
by należycie ocenić człow ieka 
m usim y w iedzieć ja k  n a jw ię ­
cej o nim , o jego pracy, środo­
w isku . M usim y go w idzieć w 
ca łym  bogactw ie jego pow ią ­
zań ze społeczeństwem. Postę­
pu jąc tak, postępujem y zgo­
dnie z p ierw szym  prawem  
d ia le k ty k l o wszeehzwiązku, 
u w a ru nkow an iu  z jaw isk.

S T A L IN  pisze:
„Ł a tw o  zrozumieć, ja k  

ogromne znaczenie ma rozcią­
gnięcie zasad metody d ia le k ­
tycznej na badanie życia spo­
łecznego, na badanie h is to r i i  
społeczeństwa, ja k  ogromne  
znaczenie ma zastosowanie 
tych  zasad do h is to r ii społe­
czeństwa, do prak tyczne j dz ia­
ła lności p a r t i i  p ro le ta r ia tu .

Jeżeli nie ma na świecie 
z ja w is k  izo lowanych, jeżeli  
wszystkie z jawiska są w za­
jem n ie  powiązane  i w a ru n k u ­
ją  się nawzajem, to jasne jest, 
że każdy us tró j społeczny i  
każdy ruch. społeczny  u> h i ­
s to r i i  należy oceniać nie z 
p u n k tu  widzenia „w ieczne j  
spraw ied l iwośc i“  lub też ja ­
k ie jk o lw ie k  in ne j z gó ry  po­
w z ię te j idei, ja k  to nieraz ro ­
bią historycy, lecz z p u nk tu  
widzen ia w a run ków , które  
zrodz i ły  ten us tró j i ten ruch  
społeczny i z k tó ry m i  ten 
us tró j  i ten ruch społeczny są 
związane“ .*)

W  życiu społecznym w id z i­
m y większe jeszcze niż w 
p rzyrodz ie  bogactwo zw iąz­
ków  m iędzy poszczególnymi 
procesami, w p ły w ó w  jednych 
z ja w is k  na inne.

„R ozw ó j po lityczny, p rawny,  
f i lozo f iczny ,  re l ig i jn y ,  l i te rac ­
ki,  a r tys tyczny  itd. —  pisze 
Engels — oparty  jest na roz­
w o ju  ekonomicznym. Ale  
wszystk ie  te czynn ik i  oddzia­
ły w u ją  wza jemnie na, siebie i 
również na podstawę ekono­
m iczną".*)

Dlatego badanie ja k ie jś  dzie­
dz iny życia społecznego w  
oderw an iu  od całości us tro ju  
pozbawione jest sensu. B u r- 
żuazy jn i h is to rycy, h is to rycy 
f ilo z o f ii,  s z tu k i. często tak 
w łaśnie podchodzą do bada­
nych przedm iotów  i w  
ten sposób przekszta łca ją  
naukę o społeczeństw ie w  
„ nagromadzenie p rzyp ad kow o­
ści".

Konkretność prawdy
Z pierwszego praw a d ia le k - 

ty k i d la  p a rtii p ro le ta ria tu  
w y n ik a  szereg wskazań. N a­
czelnym  wskazaniem  jest 
uzależnienie w szystk ich  posu­
nięć o<l wszechstronnej i  głę­
bo k ie j ana lizy  sy tua c ji. D la  
naszej p a r ti i wzorem  u m ie ję t­
ności przeprow adzen ia ta k ie j

ana lizy  ł w yciągania * n i aj 
kon k re tnych  w n iosków  jest 
h is to ria  KPZR.. Len in  p isa ł:

„M a rks izm  wym aga od. nas 
ja k  na jbardz ie j ścisłej, dającej 
się w  sposób ob iek tyw ny  
sprawdzić oceny uk ład u  sil  
k lasowych i konkre tnych , spe­
cyf icznych cech każdego m o ­
m en tu  historycznego. M y bo l­
szewicy, s tara l iśmy się ztnosze 
spełniać ten warunek,  bez­
względnie konieczny % p u n ­
k tu  widzenia wszelkiego na u ­
kowego uzasadnienia p o l i t y ­
k i “ .’ )

W iem y nn o tym , że ko­
nieczność k o le k ty w iz a c ji pa r­
tia  bolszew icka przew idz ia ła  
jeszcze w  1917 roku. A le  p rze­
prowadzenie ko le k ty w iz a c ji 
na tychm ias t po re w o lu c ji było  
n iem ożliw e z w ie lu  względów. 
Przecie w szystk im  k ra j zaco­
fany pod względem przem y­
s łowym . z ru jn o w a n y  i znęka­
ny d ługo le tn ią  w o jną  i in te r­
w encją nie m óg łby dostarczyć 
tych środków  m ateria lnych , 
k tó re  są konieczne do przebu­
dow y ro ln ic tw a  od podstaw. 
N ie m ógłby dostarczyć ogrom ­
nych ilości maszyn ro ln iczych, 
pa liw a , nawozów sztucznych. 
Konieczna leź była  d łu g o trw a ­
ła i c ie rp liw a  praca uśw iada­
m ia jąca. k tó ra  by przygotow a­
ła  p a rtię  i w ykaza ła  masom 
ch łopskim  wyższość spó łdzie l­
czej gospodarki, konieczność 
k o le k ty w iz a c ji tak  d ia  całego 
k ra ju , ja k  i d la  każdego in d y ­
w idua lnego chłopa, k tó ra  b.y 
wskazała masom ch łopskim  na 
ko le k tyw n ą  gospodarkę, jako  
na je dyn y  sposób w ydobycia  
się z nędznego bytow an ia .

Tak w ięc w idz im y , że s łu­
szne hasło k o le k ty w iz a c ji nie 
m og łoby być u rzeczyw is tn io ­
ne w  p ie rw szym  okresie 
is tn ien ia  w ładzy radzieckie j, 
Rzucenie takiego hasła w  tym  
okresie  by łoby z w yk łym  aw an- 
tu m ic tw e m , nie liczeniem  się 
z kon k re tną  sytuacją , byłoby 
niezgodne z nauką  m a rk s i­
stowską,

Słuszne 1 7, powodzeniem
realizowane hasło w spółpracy 
PPR i PPS nie by łoby już  
słuszne w tedy, k iedy w  m a­
sach p a rty jn ych  do jrza ła  św ia­
domość konieczności jedności 
organ iczne j, konieczności po­
w stan ia jedne j p a rtii po lsk ie j 
k lasy robotniczej. W ysuw anie 
tego hasła w  dalszym  ciągu 
w tedy, gdy do jrza ła  ju ż  spra­
w a zjednoczenia by łdhy  nie­
słuszne po lityczn ie , wsteczne 
i w rogie.

M ó w im y  w ięc zawsze o kon ­
k re tnych  hasłach rzucanych 
przez p a rtię  w  kon kre tnych  
w a runkach .

Gł6wne oqttiwo 
w łańcuchu zjawisk

A l«  na jh a rdz ie j naw e t 
wszechstronna ocena stosun­
ków  klasowych ' sy tuac ji nie 
wystarcza. Przed p a rtią  nó 
każdym  k roku  je j p raktyczne j 
dzia ła lności stoi szereg zadań. 
Chodzi o to, żeby żądania te 
uszeregować, odnaleźć n a j­
ważnie jsze:

„W y p a d k i  po lityczne są 
zawsze bardzo zagmatwane  i 
skomplikowane. Można je po ­
równać z łańcuchem. Aby  
utrzym ać  cały łańcuch, trzeba  
uchwyc ić  zasadnicze ogniwo. 
Nie można sztucznie w yb rać  
sobie tego ogniwa, k tóre chce 
sie pochw yc ić "  *) —  pisał
L E N IN .

Każde P lenum  K o m ite tu
Centra lnego naszej P a r t ii 
przeprowadza analizę sy tua c ji 
i w ysuw a to podstawowe ogni­
wo. k tó re  decyduje o dalszym  
rozw o ju  naszego k ra ju .

W  referac ie  na V I P lenum  
KC  PZPR tow . B ie ru t p rze­
p ro w a dz ił dokładną analizę 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, sy­
tu a c ji w  k ra ju . Na podstaw ie 
te j ana lizy wytyczone zostało 
g iówne ogniw o naszej dz ia ła l­
ności — zjednoczenie całego 
narodu w  walce o P lan 6-le tn ł, 
o pokó j. Rozw ój przem ysłu 
pozw oli nam  rozw iązyw ać 
w szystkie  inne zadania. Pod­
nosi on dob roby t ludności, 
um oż liw ia  soćjalistyeżną prze­
budowę ro ln ic tw a , przyśpiesza 
•rozwój na uk i i k u ltu ry . A  
równoczesny w zrost potęgi 
naszego państwa, państwa p ro ­
wadzącego p o lity k ę  poko ju ,

w zrost jego obronności, P 
czynią się do wzm ocnien '9̂ . ^  
lego obozu pokoju. 
rea lizu jąc P lan 6-le tn i P r i j .  
Czynimy się do w alki °  i

W ysunięcie przez V I I  
m im  zagadnienia spójn* tg 
dzy m iastem  a wsią na fk .ś  
w szystk ich  łnnvch 7 SC't ' 
było wskazaniem  zasadmf  
ogniw a w  rea liza c ji na* ^  
zadań. Tu w łaśnie leża*0 ' gj 
d lo  trudności, ja k ie  Prze7,' , .a i  
k ra j,  trudności, k tó re  ca 
hyć przezwyciężone ^
najszybszej rea lizac ji ” ' .
fi-ie tn iego. To samo m oiń» 
w iedzieć i o Uchwale *
3 stycznia i o w ytycznych „ 
P lenum  KC PEPR. W ld. j y)d 
Więc. że p a rtia  na 
etapie sw o je j dzia ła lności 3 ^  
iizu.je sytuację  I wysuw» ^  
kluczowe, na jis to tn ie jsze * „
nia, k tó rych  wykonanie 
ciągn ie z.a sobą i rcaW  ^  
pozostałych zadań. W idzi r ń - t ,  
ja k i sposób partia  w  pi'3« 1'  $  
nej dzia ła lności wprowadź ^ 
życie wskazania m a te ria ł1* ^  
dia lektycznego, w  ja k i 
teo ria  staje się p rze w o d n ik
p a rtii,  w ytyczną  działań*»- 

O m ów iliśm y w ięc 9
wo d ia le k ty k i. M ów i 0,10 ej 
wszeehzwiązku i "'za jem  
zależności wszystkich * a f. ^  
rizących w okó ł nas z j» "  ' ,e 
O tym . że żadne z jaw i 
jes t izolowane, że przez 4 
czas Swego is tn ien ia  P0”  
na jróżnorodn ie jszym  w p ł ) ' ^ ^  
otaczającego św iata, ze 
na otaczające zjaw iska 
dz ia ływ a. A  w ięc żadne zje• 
śko nie może być rozp aW  
nc w  oderw aniu  od otoczę1 ^  
od scarunków. w  k t ,,r) , 
is tn ie je . To praw o jest P ^  

'k te m  w yjśc ia  na uk i o l, r f f o t  
dzie I społeczeństwie, punk \  
w y jśc ia  naukow e j dzia ła»11 
p a r t i i k lasy robotniczej.

U F. E n g e ls  -  ••n la ,e s1‘ rc i ‘» 
p r z y r o d y “ , P W N , 1353 r „  su  
239. )*

») J, w. S ta lin  „o  materiaPZri.i, 
d ia le k ty c z n y m  i h is to ry c z n y 1 3> 
K s ią ż k a  i W ie dza , 1943 r.

»  M a rk s  i E nge ls. I*-*
b ra n e “ , K c ia ż k a  i  W iedza . 
t .  IX, s tr .  482.

«1 .1. W . S ta lin . „O  n u f f i a N J ; , . ,  
d ia le k ty c z n y m  I h is to ry c z n . j. 
„K s ią ż k a  i W iedza , 1949 r.. s ^  

s) W . I .  L e n in , „M a rk s ,  j ,  
M a rk s iz m “ , K s ią ż k a  i 
1353 r . .  s tr .  336.

«) W . I .  E e n tń . D z ie ła  W y b r  ^  
K s ią ż k a  i  W ie dza , 1951 Ł  
s t r .  859,



Zakończenie obrad II sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

1 Zarządzeń K om un ikacy jnych , 
z dn ia  24 g rudn ia  1952 r. o prze­
wozie przesyłek i osób ko le ja ­
m i, z dn ia  23 stycznia 1953 r. o 
zabezpieczeniu racjonalnego i 

im  punkcie porządku l oszczędnego użytkow an ia  ener- 
w  im ien iu  K o m is jii g ii e lek tryczne j i c iep lne j, z 

dn ia 4 marca 1953 r. 6 normach

J d o k o s c ż e n ie  z e  STR. 1)

|0  ka tow ick ie -

“ »Hn0gro d ile StaHnOSFÓd '  w ó j'
y  trzeci 

«Sennego
Ustaw<KSawczych pos.

danie Bloraw*W  złożył sprawo?,-1 i o P o lsk im  K om itec ie  N o rm a li- 
dn. 4 ° « te re ch  dekretach z j zacyjrtym . z dn ia 25 marca 
WZm_.marca b r.: o dekrecie ó 11953 r. o zm ianie -dekretu o na j- 
kłej ja?"1}1, " 'a lk i z p rodukc ją  { m ie loka li.
»611- c l' 0 ochronie in te re - j Sejm  za tw ie rd z ił jednom yśln ie

wszystkie w ym ien ione  dekrety.
Po«. Szkop re fe row a ł w  im ie ­

niu  K o m is ji S praw  Ustaw odaw ­
czych dekre ty : z dnia 17 g rud­
nia 1952 r. o uchw a lan iu  i w y ­
konyw an iu  budżetu Państwa, 
z dn ia 28 stycznia 1953 roku o 
zm ianie przepisów o postępowa

Pos. F ranko w sk i zre ferow a ł 
w  im ien iu  K o m is ji Spraw  Usta­
wodawczych dekre ty : z dnia 
28 stycznia 1953 roku o zm ianie 
dekretu o usta lan iu  treści spo-

Fragmenty dyskusfi w Sefnaie nad 
projektem ustawy foudżetuweg na

Głos w dyskusji pos. Bernarda Bugdola zwój. stalinogrodzkisgol Głos w dyskusji
pos. Stanisława tapeta z woj. Hlełos!

«eu
ü  a

W ysoka izbo! Jakó syn ludu  , zaw odnlctw o 1 rac jon a liza to r- | t ia  pod praew odn ictw em  nasze- 
śląskiego, chcę powiedzieć, te  j s iwo jeszcze nie wszędzie ro zw l- j go nauczyciela Bolesława

rządzonych za gran icą ak tów  I p ro je k t budżetu państwowego ¡ ja  się ja k  należy. B ie ru ta . , ! W ysoki Sejm ie! P rzedłożony ] rozbudow y k ra ju  jest
stanu cyw ilnego (m etryk) oby- na rok 1953 jest słuszny i rea lny. ! Trzeba nam  produkować nie W pam ię tnych fm iae m arc - p ro je k t budżetu zabezpiecza da l- c ja  wew nętrzna. zr-a.M ująca

1 * - - i w ych, dn iach żałoby całego na-

; -

■rnula-

w a te li po lskich, z dn ia  4 marca |Ten budżet zaw iera środki ną to. I ty lk o  w ięcej, nie ty lk o  lep ie j, ale 5 szy rozw ój gospodarczy naszego; 
szego narodu po s tiac ie  Wodza ,i r a û w y ra zem  tego jest fa k t, j1953 roku  o zm ianie przepisów | by można budować da le j nowe f  tan ie j. Trzeba gospodarzyć a i , „ 5 ,, , __te i ■ b

* fa b ry k i, kom b ina ty , kopaln ie , 1 scrcem j  rozumem. : P °  1 “ ■ ' *

Ł v , f byWCÓW w obrocie han- 
W ła ,ńJ ’ wzrnożeniu ochrony 
'hron-e01 T '
Przed *  Własn' ^ i

. oraz o 0- 
cłasności społecznej 

drobnym i kradzieżam i.

ku d7ioStepłlyrn Punkcie porząd- 
BPraw n  8°  W im ien iu  K om is ji

Ustawodawczych spra-

*rPdniaei Q°-,dekretach: z dn - 10 o 0| o zm ianie ustawy
PyierJ '.Viąz'to w ych dostawach 
in id n u  , r 7eźfLvch, z dn. 17 
e a 1932 o zm ianić dekretu 
Pilska A,‘^ kow .yeh dostawach 

dn' ® 'lu tego 1953 r  ó ,
Użytw- tym  zagospodarowaniu j dekretu o podatku dochodowym 

rolm -r.t, ,  .m  , —  ; oraz dekre t z dn ia 23 kw ie tn ia
11953 roku  0 zniesieniu Odrębnych

o kosztach sądowych oraz 
dn ia 23 kw ie tn ia  1953 roku © 
zm ianie n iek tó rych  przepisów 
postępowania w  sprawach cy ­
w ilnych .

Sejm  dekre ty  za tw ie rdz ił.
Pos. P aw lak z łożył spraw o­

zdanie K om is ji Spraw Ustaw o­
dawczych o dekretach: z dnia 
9 lu tego 1953 roku o obsadza­
niu duchownych s tanow isk koś- 

dn ia 25 marca 1953

hu ty  itp . Budżet tén jest rea lny

sw ój w y ra z  w  stron ie  dochodo­
w e j budżetu.

. , , , , . ¡że po łowę całego budżetu p rz e - j D latego rok  1953 musi być
. Ł .. ¡postępowej ludzkości, W ie lk .e - : a rozw ó j gospoda r - ! rok iem  prze łom u na tym  odcin-

^  . . . . . . . , Przecież Państwo nasze dla ! g0 p rzy jac ie la naszego narodu ; 0„  p rz e ia - ! ku  —  rok iem  uporezyw
dlatego. ż;. oparty^ Jest na^ da l- [ reaj i zowania zaplanowanych za- j __ Józefa S ta lina , zrodziła się : -  głebolUei 'tro s k i P a r t ii i | o w yko na n ie  zadań a

dań in w estycy jnych  mu-si w y - p,ękna fo rm a hołdu dla Tego, | p  du Ludowego o coraz pe l- c ji czy li w  p ierw szym  
gospodarować srods i. S rod/ti te , k ió ry  wszystk ie  swe s iły  poswię- *» zaspokajanie po trzeb : w a lk i o w ykonan ie  pla

drogą | pp od m łodości do zgonu walce ; • . .— ^ : k u ltu ra ln y c h  j d u k c jl i  założonych w
plan ie gosp;

n iu  poda tkow ym , z dn ia  28 | c ie lnych , *
stycznia 1953 roku  zm ien ia jący i roku 0 zniesienlu pow ia tow ych

przepisy o zaopatrzę- jn iek tó re  
niach,
ku o konw ers ji P rem iow e j Po­
życzki O dbudowy K ra ju , z dnia 
¿3 k w ie tn ia  1953 roku o zm ianie

i w o jew ódzkich  kom is ji k w a li-

1953 r "  ro1n>’ch, z dn. 4 m arca ! 
karnvrh° u lu P *łn ien iu  przepisów 
•>aai»C’V V sprawacb o n iew yko - 
orai 7 , ‘aw  obow iązkowych 
tWor»L” n ' marca 1933 r. o u- 
tu ,1 ?,<J Urzędu M in is tra  Sku- 

oey} Pos. P io tr Ś w ie tlik .

<  ^ « « w r e k  w  im ien iu  Ko- 
tefjrr;,,, ?l a ',v Usta woda wczych 

J- • a* następujące dekrety: 
10 2rudn ia  1952Í  dhia

* aÓCZ;

z dnia 9 lu tego 1953 ro- | ‘'¡kacyjnych przy prezydiach rad
narodowych oraz G łów ne j Ko- 

| m is ji K w a lif ik a c y jn e j przy Ra- 
j dzie Państwa, z dn ia  23 k w ie t­

nia 1953 roku  o świadczeniach 
! w  celu zwalczania k lęsk żyw io - 
j low ych oraz o dekrecie z dnia 
23 k w ie tn ia  1953 roku o ban­
derze jednostek p ływ ających 
W ojsk O chrony Pogranicza.

r. o w.V- 
budowy i nadbudowie 

h;-’ch budynków  m ieszkal- 
e odst dn' a g rudn ia  1952 r. 
*'i'ertit'hP° W8niu Przez Państwo 

• °mego m ienia rtie ro ln i- 
bs pę,® ce'e m ieszkaniowe oraz 
dualny', budow n ic tw a in d y w i- 
byęj, a domów jednorodzin - 
® w-yrta dnia 10 grudn ia 1952 r. 

*w en iu  D z ienn ika  T a ry f

Skrót

system ów em eryta lnych i ubez­
pieczeniowych dla pracow n ików  
in s ty tu c ji k redytow ych  oraz b. 
Powszechnego Zakładu Ubezpie­
czeń W zajem nych.

Sejn i referowane dekre ty  za­
tw ie rdz ił.

Pos. S trza łko w sk i złożył spra­
wozdanie K o m is ji Spraw  Usta­
wodawczych o dekrecie z dnia 
10 g rudn ia  1952 roku o akade­
m iach w o jskow ych  oraz o de­
krecie z dn ia 24 g rudn ia  1952 
roku o zm ianie te rm inu  p rzy­
znania ty tu łó w  naukow ych do­
tychczasowym  sam odzielnym  
pracow nikom  nauki.

Sejm  obydwa dekre ty za­
tw ie rd z ił.

W niesione przez pos. P aw ia­
ka w  im ien iu  K om is ji S praw  
Ustawodawczych dekre ty Sejm  
jednom yśln ie  za tw ie rdz ił.

W osta tn im  punkcie  porządku 
dziennego Sejm  za tw ie rd z ił u- 
chw ałę Rady Państwa o powo­
łan iu . na wniosek Prezesa Ra­
dy M in is tró w , na urząd M in i­
stra Skupu ob. Anton iego M ie rz ­
w ińskiego.

Wobec w yczerpania porządku 
obrad sesji, M arszalek Dem ­
bow ski og łosił I I  sesję Sejm u 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j za zam kniętą.

szym rozw oju  naszej gospodąrki, 
na now ym  budow n ic tw ie , jest 
oparty  na naszych siłach 1 moż­
liwościach. na naszych n ie w y ­
czerpanych zdolnościach p ro du k­
cy jnych i rac jona liza to rsk ich . 
Budżet ten oparty  jest na na­
szym rućhu socjalistycznego 
współzaw odnictw a, k tó re  ob ję ło  
cały k ra j. P ro je k t ten oparty  
jes t na naszych w yn ikach  p ro­
dukcy jnych , k tó ry m i naród po l­
ski pokazał, że kocha SWóją O j­
czyznę. że dąży do dobrobytu , 
do budow y socja lizm u w na­
szym k ra ju .

Realność budżetu zależy w  
decydującym  stopniu od pracy 
przem ysłu. S taw ia  tó przed gór­
n ic tw em  duże zadania, jeże li 
ehodzi o w yko rzystan ie  rezerw .

Są u nas jeszcze m ożliwości 
zwiększania w ydobycia  i w y d a j­
ności pracy, przeż polepszenie 
metod i o rgan izacji pracy, przez 
wprowadzenie m echan izacji u- 
rab ian ia  i ładowania m echanicz­
nego w  kopaln iach. N ie m o iem y 
zapominać, że m im o ogrom nych 
sukcesów w naszym w o jew ódz­
tw ie , mam y też jeszcze w ie le  
braków1 wr organ izacji pracy, w  
socja listycznej dyscyp lin ie , w  go­
spodarce m a te ria łow e j i rem on­
tow e j, n iew ykorzystanych jesz­
cze jest wuele rezerw , a w spó ł-

- sprawozdania posła Gustawa Morcinka o dekrecie 
¡^mianowaniu Katowic i woj. katowickiego na Staiinegród

i woj. stalinogrodzkie
roiję!/ ‘ ‘ snow i na jw iększy 6- 

t.vm ^  Przemyślu polskiego: na 
•bięS7. awie lk im  skraw ku  ziemi

. . . wc

w e j zdawał© się, że pówdał no­
w y w7icher wolności dla pro le ta­
ria tu  śląskiego. N iestety, po w ie ­
lu szdeherkach magnatów7 ńie- 
m ieckićh, po w ie lu  kom isjach, 
konferencjach, bolesnych zawo­
dach Ślązaków7, szukających 
bezskutecznie poparcia P iłsud­
skiego, k tó ry  przekłada) cudze 

zawsze dzięki zw ycięstw u |z iem ie kresowe ponad bogaty i 
"•*hmvi — ta rien1ia i w ie rny  Polsce Śląsk, po trzóch
¡Poiski 1 najbogatszą dzieln icę | bezprzykładnych w  h is to r ii po­

ty ¡W staniach śląskich, po tragicz-

Ü oá/'ia Procentowo najw iększa 
bij n zń ry tm  pracy jest tu - 
hija ał'h tensyw
• V  Przezwana

tensywniejszy i ta zie- 
szv 
z i

his „  '  M a c ie rz y

-sąt D -'-‘-wana ongiś Staropol- 
ha oą ty le  w ieków  odlączo-

m ha a połączona

s)0^ . PSmmnej kú ín i prze-
tariiys,'^, w ykuw a się nowra j — pozostało n iewygasające pó-
hiv nej klęsce pod G órą Swe A nny

na- 
świadomość

b>dz» Po'sk ' Socja listycznej, j czucie k rzyw d y  społecznej 
Drżę’  Sl”  now-e w artośc i, a j rodow ej, p rzykra  
V) ],J2 y-'»*ystkim rodzą się no- pozornie bezużytecznie przelanej 

*" Zl®- k rw i ś ląskie j, n ienaw iść do tam ­
tych wszystkich w ie lm ożów  i 
nadzieja, że kiedyś nadejdzie 
dzień spraw ied liw ości.

'Do owych bolesnych zawodów 
przyłączyło  sic jeszcze rozczaro­
w anie, najboleśniejsze - ze wszy­
s tk ich  rozczarowań, że ówcze­
sna Pólska nie spełn iła  pragnień 
Śląska, Polska sanacyjna bo­
w iem  żgótowołą mu ten sam 
wyzysk i nędzę, bezrobocie, b ie­
da - szyby i tu łaczkę po św iecić, 
k tó re  by ły  mu pisane za czasów 
n{em ieckii’h.

A  potem przyszedł na jba rdz ie j 
ponu ry  okres okupac ji h itle - 
towrskiĆj. K a tow ice  w tedy stały 
się ośrodkiem  podziemnego ru ­
chu oporu. Tu ślę zb ie ra li n ie ­
legalnie towarzysze, tu Gestapo

zaczęli się Już rodzić
**y 9(j, 0 laU’. gdy po raz pierW- 
pc9'Mn‘Kr'V*o pokłady węgla na 
SZe8o Ki K a tow ic , od dziś ie j- 
Haeh |-’)',0 l,n°* ro d u  — w  M u ro

r te j c h w ili bow iem  róż­
ki yria ś

' ^Mot,tri

‘8o Stani-
Td
8 sję dla Śląska era Wal- 

um ft-tów , upadków , klęsk i 
Tą n

óri( Powstał na jw iększy ośro- 
hzyą, , e taria tu  polskiego. Za- 
k,,ehfijS|ę okres raz po raz w y- 
k'h k lp iu ''"'1'1 strajków* gó rn ików . 
^ę ty^T  - szamotania ślę t  prże- 
^ apitar " p y s k ie m  n iem ieckich 
ó?.ą j bo rykan ie  śię z nę-
ko\v D,, hs sprawozdań urzędni- 
Berii.. Us'K>ch ślących raporty  do
« y

rohot.
?;e Ślązacy są na jta ń ­

s i kiem .
y rrj

i B- W n M arch lew sk i us ta lił, że zb iera ło  na jw ięce j o fia r, a Ka-
w ' rvrv-i t „ w,. . __ . . Itz kiî \ r  Wntri 3) n a u ż la .

W alka o obniżkę kosztów  w ła - i nogrodzkiego jest dum ny z tego, 
snych jest drogą do um ocnię- | ze nasze w o jew ództw o  nazwane j

n ie  w yko n u je  i będzie w yko ny- | [ Oza™ k o !enie 
wato sw'e zobow iązania długo- 1 -P1
okres ow*e.

W iem y, że na zdrow ych 1 _____
słusznych podstawach jes t usta- ; w z r0SfU j doskonalenia p ro d u k - 
lony  p ro je k t budżetu na rok | cjj socja listycznej na bazie n a j-

nia naszego budżetu. D latego 1 zostalo  sta linogrodzkim . D la te- | 
kierowm ictw 'a naszych kopa lń  | g0 tez Woj. s ta linogrodzkie  god 
muszą pam iętać, że n ie  jest sztu- 1 
ką dawać węgie l, k tó ry  jest 
drogi, lecz sztuką jest dać wę­
g ie l dobry i ta n i i d latego trze ­
ba tak pracować, aby zm n ie j­
szać koszty własne, by móc bu ­
dować w ięcej now ych  urządzeń, 
m echanizm ów, nowrą technikę 
na naszych zakładach.

Prezes Rady M in is tró w , tow a­
rzysz Bolesław' B ie ru t na nara­
dzie aktyw n i węglowego w  bie­
żącym roku  w ykaza ł nam te 
b ra k i, w ykaza ł nam ja k  p o w in ­
n iśm y pracować, ja k  gospoda­
row ać i  ja k  uśw iadam iać na­
szych gó rn ików .

Codziennie nasi górn icy, h u t­
n icy  i in n i rob o tn icy  śląscy 
swym  o fia rnym  w ys iłk ie m  w y ­
kazu ją  ja k  głęboko, ja k  mocno 
ug run to w a ły  się w  sercach

____cele k u ltu ra l-  j w ym
przeznacza się oko- j w skaźn ików  obniżenia 

’ w łasnych.
Na zakończenie chcę

w a lk i 
nu la - 
;■ Izie 
pro - 

lo- 
ym  

: Z .ÓW
I I io  25 proc. budżetu.

Oznacza to. że podstawowym  
celem budżetu jest poko jow y j dzieć, że dla zręa lizow an 

gospodarki narodow ej j staw ionych w  narodow;.
ciągle ro s n ą -; n ;e gospodarczym za 
m ateria lnych  i ; du kcy jn ych  muszą by:

k ro k i ms
! cych potrzeb
I k u ltu ra ln y c h  całego spoleczeń- | energiczne 
stw a w  drodze nieprzerwanego | celu:

iw ia-
po-

p ia -
p ro -
djęte

na

techn ik i.1953. D latego z jeszcze w iększą j 
zawziętością będzie ludność w o j. j 
sta linogrodzkiego rea lizow a ła j 
swoje p lany, z jeszcze w iększą | 
troską będzie przestrzegała j 
wskazań i w y tycznych naszej j
P a rt ii i  je j Przewodniczącego -  . . w y d a tk i zaś }dą p r ,.ede
Bolesława B ie ru ta . Jeszcze le- I cele zbroien:owe
p ie j będziem y ™  i i zw iększają zyski ka p ita lis tó w
zakładach p r a o ,  tak, aze ^  * w yko nyw u ją cych  zam ówienia

wyzszej
Jakże różn i się pod tym  

względem  nasz budżet od bud­
żetów w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych, gdzie ciężary są rozk ła­
dane na b a rk i ludności pracu-

zaoszczędzone pieniądze można 
by ło  szybcie j w ybudow ać nowe 
ob iekty  P lanu 6-letn iego.

Żadna siła n ie  zdoła osłabić 
jedności naszego narodu w  w a l­
ce o podniesienie dobrobytu

w szystk ich  lu dz i p racy wskaza- ¡ mas, o nienaruszalność i całość
"   1 ___ : i —3̂ . Tt’onvi TTrv¡A.¡T.i’  1n.ia Przewodniczącego naszej 

P a rt ii,  ja k  «cem entował się na­
ród do w a lk i o p lan, do w a lk i 
o pokój i socja lizm  — w  k tó re j 
p rz e w id z i na rodow i nasza P ar-

zjednoczonych ziem Polskie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j. D la­
tego też cała Z iem ia Śląska glo­
suje za budżetem  na rok 
1953.

Glos w dyskusji pos. Gerharda Skoka z woj. olsztyńskiego

Pod
t ; na. zarobków

tow ieć sp łynę ły  k rw ią  najszla- 
chetniejisźyćh Śiąźaków.

Przyszedł wreszcie up ragn io ­
ny dzień w yzw olenia. P rz y b li­
ży! go w o jenny  geniusz Tow a­
rzysza S ta lina . A rm ia  Radziec­
ka parła na zachód ja k  burźss 
w  ta k im  tem pie, że niem ieccy 
d y re k to rzy  ń ie  m ie li czasu zn i­
szczyć śni” kopalń, ani hut. Tam . 
gdzie w  os ta tn ie j c h w ili usiło­
w a li to  uczynić, załog i broniły* 

w -*^a A u . . • • * ka ra b inam i i g rana tam i swych
?0c*yć ,  r' hleb a ® i h . s,? je d '  w arszta tów  pracy. R obotn ik  ślą- 

tym ' '  a'ką  o po lski jęźyk sk j b y ł św iadom y sprawy. W ie- 
Sląsit H » ° ,  sie doeieraJS ńś dzia ł bow iem , że nastaw ia jąc 
W i . g” ? M arksa. Duży w p ły w  j zycie w  obronie kopa ln i. Huty.

tu ta j W ilh e lm  L ieb - i b r o n i ł  w łasności k a p ita li­
stów lecz b ro n ił sw e j w spóinej 
w łasności.

P rzem ysł ś ląski od te j c h w ili 
ro zw ija  się potężnie dzięki b ra ­
te rsk ie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego i  dz ięk i serdecz-

koniec X IX  w ieku  
w  górn i- 

foką w ynosiła  w  ciągu
^  DiSZp1^, n ii'k- ..D la te j cy fry  
«haiogi, lv]'a rch lew sk i n ić ma

\ v w’ górniczych stosun- 
*haW  ropie. Jeżeli chcemy 
bf>hotnik? 'lc' 0*5ńie słabo p łatnych 

a fr\o r->>'r' to m usim y udać się 
kopM-j ' sdzie w  trànsw alsk ieh 
biaja acb złota K a fro w le  zara- 

Waik° c/'nle m arek,,.“ .
a 0 chleb zaczęła się jed-

^ " T e r a l i

kfteeht az. syn L léb- 
fo z w ii', ,  ż y w io n ą  działa lność 
* L Póiscy rew o luc jon iśc i
kia,.,., ; Luksem burg i Ju lianem  

p>0 ®wskim na czele.
P 'erwszej w o jn ie  św ia to-

nemu ustosunkow aniu się Towa- 
rrysza S ta lina  do Polski. Ód te j 
c h w ili Śląsk przeżywa n a jp ię k ­
nie jszy t r iu m f swej w ie low iecz- 
nej w a lk i o pra\va człow ieka i  
prawa Polaka.

A potem nadszedł czas, że 
Śląsk przeżył na jboleśnie jszy 
cios. gdy um a rł Towarzysz 
S ta lin . To w ie lk ie  słowo „S ta­
l in "  dla Ślązaka jest również 
W ie lk im  synonim em  — synon i­
mem w olności i pokoju.

W  ja k iż  w ięc sposób owo 
tw arde, chropow ate serce Ś lą­
zaka m ogło by uczcić pamięć 
na jw iększego człow ieka X X  
w ieku? I z w o li i z serca ludu 
śląskiego, K a tow ice  zostały 
przem ianowane na S ta linogród. 
a w o jew ództw o  ka to w ick ie  na 
w o jew ódżtw o sta linogrodzkie .

K a to w ice  sta ły się w  okresie 
m iędzyw o jennym  stolicą śląska 
W K atow icach b y ł ośrodek w a l­
k i podziem nej, tu by ło  na jw ięce j 
ó fia r, tu przeżywano wszystkie 
zwycięstwa i tu Śląsk w ita ł 
zw ycięskie w o jska Towarzysza 
S ta lina . N ic też dziwnego, że 
Ślązak, chowając w swym  ser- 
Cii głęboką wdzięczność dla To­
warzysza S ta lina , to wspaniałe, 
bohaterskie, m łode m iasto p ra­
gnął przem ianować ną S ta lino ­
gród,

Towarzysz B ie ru t ok re ś lił 
Śląsk, nazywając go „sercem 
przem ysłu P o lsk i". Piękne to
jest określenie, k tóre nas. Śląza­
ków , zobow iązuje do tyrm radoś­
niejszego. jeszcze bardzie j tw ó r­
czego w ys iłku , by owo ..serce 
przem ysłu P o lsk i" było zawsze 
sercem gorącym  i w ie rnym , by 
Polska Ludow a była  Polską 
w ie lką  i szczęśliwą.

D rogi w iodące dó tego w zn io ­
słego ećlu wskazał nam  prżede 
W szystkim Józef S ta lin . Serce, 
myśl i w o la  Józefa S ta lina  są 
o w rm i tw ó rczym i czynn ikam i, 
k tó re  nasz Śląsk p rzem ien iły  w 
0W0 „Serce przem ysłu P o lsk i". 
W dzięczny Ślązak postąpił więc 
chyba n a jtra fn ie j,  pragnąć przez 
przem ianow anie swego m iasta 
K a tow ice  n i  S ta linogród, a swe­
go w o jew ództw a katow ick iego 
na w o jew ództw o sta linogrodz­
kie . Zbudować w ieczny pom nik 
swemu W odzow i Józefow i 
S ta linow i.

Na ziem i W arm ińsko  - M a­
zursk ie j —■ oswobodzonej spod 
panowania reżim u faszystow ­
skiego, dz ięk i tru d n e j i  o fia rne j 
walce radzieckiego i polskiego 
żołnierza, złączonej z M acierzą 
ńa zawsze —  budżet te renow y, 
opracowany na podstaw ie bud­
żetu ogóln ©państwowego, p rzy ­
czyni! się już  poważnie do roz­
w o ju  przem ysłu na słabo uprze­
m ysłow ionym  teren ie, do 
um ocnienia i rozw o ju  s o c ja li­
stycznej gospodarki ro ln e j, 4 °  
rózWoju k u ltu ry  i ośw ia ty , do 
stworzenia ja k  na jw iększych  
perspektyw  rozw o jow ych  d la  
m łodzieży.

Rozbudow aliśm y w iększa i 
średnie o b ie k ty  przem ysłowe, 
wzrosło o 65 proc. za trudn ien ie  
rob o tn ików  w  przem yśle. Z bu ­
dow aliśm y stanowiące dumę 
ludności W a rm ii i  M azu r zak ła­
dy, k tó re  rozpoczną w  bieżącym 
roku produkcję , ja k  na p rzyk ład  
F abryka  P ły t Spihśnionych, Fa­
b ryka  K onserw  R ybnych , Za­
k ła d y  D z iew iarsk ie , Roszarnia.

M am y dz is ia j ju ż  425 spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  i z każ­
dym  m iesiącem p o w ita ją  nowe.

Pobicie reko rdu  kra jow ego 
w yda jnośc i 44.6 k w in ta la
pszenicy z ha w  P G R -ie  Boże 
nie Jest tu ta j odosobnionym  
przyk ładem . Z w iększy ła  się w y ­
dajność w s z y s tk ć h  zbóż szcze­
góln ie w  spó łdzie ln iach p roduk­
cy jn ych  i PGR.

Jest na naszym teren ie dużo] aliZScję p lanów  produkcyjnych , 
młodzieży*, k tó ra  p rze rw a ła  | o oszczędność i obniżkę kosz- 
naukę podczas w o jn y . Jest ró w ­
nież część m łodzieży m ie jscow e­
go pochodzenia, k tó rą  h itle ryzm  
stara! się depraw ow ać poprzez 
szkołę, w p a ja ją c  je j ideologię 
faszystowską.

Tym  m łodym  ludz iom  pom a-

tów  w łasnych, o wzrost ren­
towności przedsiębiorstw  . i 
wzrost w yda jności pracy.

N iestety, n ie  wszystko od tej 
strony przedstaw ia się w  na­
szym w o jew ództw ie  dobrze. 
Z by t słaba rentowność Państw©

ga w  ukończeniu podstawowego I wych Gospodarstw Rolnych od-
.................................... b ila  się u jem n ie  na w ykonaniu

naszego budżetu.
w ykszta łcen ia  sieć szkół w ie ­
czorowych dla pracujących. Jest 
ich w  w o jew ództw ie  96. uczęsz­
cza tam około 3.500 m łodzieży, j rok  
Pomaga to je j w  wyborze i zdo- ?ować nie  ty lk o  dołowe organa j runkach podstaw ow ym  źród łem  i konalnych

konyw u jących  
wojenne.

W  ciągu 3 la t rea lizac ji P la­
nu 6-le tn iego  p rodukc ja  nasze­
go socjalistycznego przem ysłu 
pow iększyła się p raw ie  d w u ­
k ro tn ie  i osiągnęła rozm iary 
ponad trz y k ro tn ie  w iększe niz. 
przed w o jną  za czasów P o lsk i 
bu rżuazy jne j.

Zbudow ano tysiące ob iektów  
gospodarczych, setki nowych za­
kładów , wyposażonych w  do­
skonalą techn ikę  radziecką.

Rok 1953 — to rok  dalszego,

a) uporządkew anie ć ' ro ­
ta c ji technicznej i  f  • >-
nego przestrzegania rc i iw  
technologicznych,

b) uporządkow anie r,c- pra­
cy oraz w zm ocnienie h... tro ll 
i ich przestrzegania,

c) uporządkow anie ge ■’ * ¡»M
m ate ria łow e j w  zekr l i­ i.pra-
cowania b raku jących  nor: t XW*
życia oraz wzmóż n a U;».
i ich  przestrzegania,

d) system atycznej * pił"
p raw ą  jakości rr- ‘> ■ 0
zm niejszenie i  l i k ’.vi:Y : j  ; bra-
ków.

c) ja k  n a jp c łnh  js z -T ; ■ 'f> -
rzystan ia  mocy pr- €j
maszyn i  «rządzeń o r ro-
k ie  stosowanie r.-... r. . :y tb
metod pracy.

G łów ną m etodą m olr* ; 3cji
mas dla  osiągnięcia tych dań
jest rozw ija n ie  so.’ ' l 'Y l
go w spó łzaw odrie iw a  >r-'zcy.
P atrio tyczna postawa ro ’-, 0 in i-

U ruchom ione zostaną j w odn ic tw ie  p icrw -zcm  
Naszym zadaniem,

I p a rtit  i państwa jest

, : q w  
! w 

a-
m.

nego budow n ic tw a p rze m ys ło -; kow , inzym« 
wego. S e tk i ob iektów  zostanie j u w yp u k la  się 
ukończonych i  oddanych d o ; szeroko ro z w in ie  
użytku .
nowe kopa ln ie  węgla, w ie lk ie  
e lek trow n ie  — Jaw orzno I I  i
M lechowice, w ie lk ie  piece w  hu - ; czy entuzjazm  rozw  j  
cie im . B. B ie ru ta . Z ak łady N a- j sjg aktyw ność po lity  • r 
wozów Azotow ych w  K ędzie- i d u kcy jn ą  mas p ra c u j’ 
rzyn ie  itp . j w iem  aktyw ność mes

A b y  te w ie lk ie  zam ierzenia ! o p lan  jest gw aranc ją  wjfeema- 
, zostały w ykonane m usim y — nla n ie ła tw ych  /  • , 'ń  • ¡f*e-

Do w ykonaw stw a  budżetu na rzecz oczyw ista — zdobyć n ie - go roku  P lanu S - le lr ie m , 
k  1953 trzeba w ięce j zm ob ili- zbę(j ne środki. W  naszych wą- | zadań w  pe łn i rea lnych  i

> r -
ńio- 
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ale
vvy-

byw an iu  zawodu. w latizy ludow e j, ale wzmóc
T roska  P a rt ii i Rządu na na- i przede w szystk im  wy s iłek wszy- 

szym teren ie o m łodzież, o je j I s tk lch  po litycznych i  społeez- 
w ychow anie , o je j p rzyszłość,! nych organ izac ji i in s ty tu c ji, w 
przem aw ia  z każdej n iem a l po- k ie ru n ku  m o b ilizac ji załóg za- 
zyc ji budżetu. Św iadczy o tym  i k ładow ych i P G R -ow siiich  do 
rów nież pomoc udzie lona m ło - i w ykonan ia  p lanów  _ p ro du kcy j- | W ysoki Sejm ie. Pragnę przed- 
dzieży przez tw orzenie in te rna - i nych, ob n iżk i kosztów w łasnych . gfaw ić W ysokie j Izb ie  k ilk a  za- 
tów  przy szkołach zawodowych ’ ’ 4
i szerokie stosowanie systemu 
stypendia lnego.

Poza szko ln ic tw em  poważną

G’es w dyskusji
pos. Kaiimisrza Wyki z woj. kr kr?si j o

i  oszczędności. S gadnień zw iązanych z budżetem
Równolegle z tym  w in n a  iść 1 na rok  1953 na odcinku nauk

w  parze troska o pełne i jedno­
cześnie rozum ne wyzyskanie 
w szystkich środków  świadczo­
nych przez państwo dla podno-pozycję s tanow ią w y d a tk i na 

um asow ienie dóbr k u ltu ra ln y c h  
wśród ludności. R ozw in ię to  sieć 
b ib lio te k  powszechnych, domów 
k u ltu ry  i ognisk artys tycznych .
Szczególną uwagę zwrócono na 
podniesienie poziomu k u ltu ra l­
nego wsi. W  ty m  celu na te re ­
n ie  wojew ództw7© zorganizowano 
63 wzorcowa św ie tlice  gm inne, 
wyposażone i opłacone przez 
nasze państwo. W  oparciu  o 
nie ro zw ija  się na wsi życie k u l­
tu ra lne , um acnia się i rozw ija  
k u ltu ra  ludowa W arm ii 
zur. świadcząca dob itn ie  
s torycznym  zw iązku tych ziem i chowanie i k u ltu rę  nie w yko- 
z naszą O jczyzną. W yrazem  te - j rzysta liśm y w 100 proc. 
go rozw o ju  są porważne osią- 1 Trzeba, żeby rady narodowe

i szkoln ic tw a wyższego.
Budżet ten w  porów nan iu  z . 

rokiem  1952 przynosi dalszy po- j 
w'ażny wzrost w /ydatków na te

poziomu 
k ra ju .

Zdarza ją  się jednak w ypadk i 
karygodnego, b iu ro k ra tyczneg o ! "  _ jk irn  
n iew yko rzystyw an ia  już  prze­
znaczonych w’ ramach budżetu 
ogóinopaństwowego sum . na ce­
le społeczne przez n iektóre  in ­
s ty tuc je  i organizacje. Tak np. z 
w in y  n ieudolności poszczegól­
nych prezydiów rad narodowych 

M a- j zaplanowanych dla wojewódz- 
o h i-  ! tw a  w yd a tków  na oświatę, w y

ków  ponoszonych przez Pv. s in o  
na jednego studenta. V, roku 
bież. z domów aka.l ich 
korzystać będzie 45 tys. s o u­
tów.

W  roku 1933 fu n k e jo r . ru t  
będzie 39 in s ty tu tó w  r\o ; vrh 
niegospodarczych, 162 i , :u- 

. | (ów naukow ych gospodę: o r l i  
w raz z bogatym  za dc b i-cych zw iązanych z p ra w id ło w ym  , . .

funkc jonow an iem  nauki i szkol- | b łio tek  naukow ych, ar; . w,

Poważną, w ciąż wzrasta jąca 
pozycję naszego budżetu za jm u­
ją  w y d a tk i na rozw ó j usłus
socja lno - k u ltu ra ln y c h . O ile  , _ . . . .  .
w roku  1951 przeznaczyliśm y na i gnięeia artystyczne m azurskich i i w szystkie organizacje po litycz• * - . i . . . . .  • •

47 proc. całości budżetów  w o je - i ja się czyte ln ic tw o . W 221 bi-
wództwa, w’ 1952 roku 51 proc., 
to W' roku 1953 p lanu je  się 
54,4 proc.

Budżet tegoroczny pozw o li pa 
w zrost ilośc i szkół s iedm iok la ­
sowych w  w o jew ództw ie  Z 
420 szkół do 440, zapewniając 
całej m łodzieży w  w ić k u  szkol­
nym  na teren ie  w o jew ództw a 
m ożliwość ukończenia pe łnej 
szkoły podstaw ow ej.

M ożliw ośc i dalszego ksz ta ł­
cenia zapew nią m łodzieży ma­
zursk ie j 26 zasadniczych *zkó ł 
zawodowych, 13 tech n ikó w  za­
wodowych. 21 szkół ogólno­
kształcących stopnia licealnego 
oraz dum a i ch luba wojewódz­
twa. Wyższa Szkoła Rolnicza 
w  O lsztyn ie , k tó ra  szkoli dziś 
ponad 2 tysiące studentów .

blio tekach i 1.079 stałych pun­
ktach bib liotecznych liczba to­
m ów wzrosła ód 1952 r. do 1953 
r. o 28,8 proc.

W szystko to jest w ym ow nym  
św iadectwem , że nasz budżet 
państw ow y staw ia sobie za n a j­
wyższy cel troską o rozw ój spo­
łeczeństwa. troskę o każdego 
człow ieka pracy, o zapewnienie 
mu coraz lepszych m ateria lnych 
i ku ltu ra ln y c h  w a run ków  bytu. 
D latego też ludność W arm ii i 
M azur czuje się mocno zw iąza­
na z W ładzą Ludową, dając do­
b itn y  w yraz  swym  uczuciom 
w  w yborach do Sejmu Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W w ykonan iu  zaplanowanego 
budżetu decyduje przede wszy­
s tk im  postawa mas pracujących, 
ich udzia ł w  walce o pełną re ­

nt; i społeczne, zdając sobie 
sprawę z ważności w ykonania 
budżetu państwowego, będącego 
wyrazem  in teresów  mas pracu­
jących w y tęży ły  w szystkie s iły  
do w łaściw ego w ykonan ia  p la ­
nów gospodarczych i w łaśc iw e j 
i pełnej rea lizac ji budżetu.

Budżet, k tó ry  obecnie uchwa- j 
lam y, jest wyrazem  konsekwen- ■ 
twej rea lizac ji P rogram u F ron­
tu Narodowego, na straży k tó ­
rego sto i Rząd BoIcslaiva 
B ie ru ta .

Perspektyw a P rogram u F ron­
tu Narodowego, wskazania to­
warzysza Bolesława B ieruta, o- 
św ie tla jące drogę do jego re a li­
zacji — oto potężny oręż, k tó ry  
po ryw a masy pracujące do w a l­
k i o lepszą przyszłość ludzi p ra ­
cy, o szczęście i w ie lkość P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j.

n ic tw a wyższego, ja k  przede j 
wyda .ków inw esty- J 

cy jnych, zw iązanych z dalszą | 
rozbudową szkól wyższych i j 
p lacówek naukowych.

W zakresie przyrostu nowych 
specjalności naukowych, k tó re ! 
nie is tn ia ły  w Polsce burżuazyj- j 
no-kapitalistycznej-. w  roku 1953: 
powstaną m. in. następujące no- 1 
we w yd z ia ły : energetyczny w j 
Politechnice W arszaw skie j i Po- j 
litechn ice im. Pstrowskiego w ! 
G liw icach , samochodowy w Po- j 
lif.echnice W arszaw skie j, zoo- | 
techniczny w U n iw ersytec ie  Lu - j 
bełskim .

muzeów.
Rok 1953 jest to rów nież p ie rw

szy rok norm a'Inej pracy 4 dzia-
talności P ołskit■ j  A kadem ii auk.
Budżet prze w  :du je  na U n el,
w raz z insty tuc ja m i nie p miesz-
ozony mi w  d i:iale Po.sk ,1  A-
kadem ii Nauk, a p o le g ły mi je j
organ izacyjn ie , p ważną kwotę
ponad 100 m in zł.

Te ta k ty  i  te liczby wym aga­
ją  od p racow n ików  nau ':l, od 
p racow ników  szkól w y ż  '.e h , 
wreszcie od samej m łodzieży 
wysokiego napięcia sprawności 
i energ ii, ażeby przyrost r  !o- 
dzieży kończącej szkoły w  ".ze

j u trzym any został na w y ­
w iąże się z tym  dalsza roz- ; p rzew idyw ane j na rok 19,' 

Pow- i Zeby zaplanowane na tenbudowa szkół wyższych
| staną nowe gmachy szkół, sale j prace naukowe i s 
I w ykładow e, pracow nie i 

ra toria . Będą to np .: paw ilon ! 
i e lektro techn iczny i hu tn iczy we |

no

oscl
I, 3- 
rok
■we 
war
a ria  
;>eł- 
iw ą

naszej dumy. i honoru, are l y tr­
un-

la bo- zastały rzeczywiście zreal i ­
ne. Państwo Ludow e sir 
coraz lepsze w a ru n k i do w

Wrocławiu, paw ilon  technolo- ] nien ia tych zadań i  jest sr 
g irzny  w Politechnice Warszaw
skiej, p iękny gmach, Collegium  i kazać się godnym i tyc i; w 
Chem icum  U n iw e rsy te tu  Ja- ków i obow iązk i w  na ’«' 
g ie llóńskiego w  Krakowie.

W ram ach trosk i o poprawę 
w a run ków  m ateria lnych  stud iu­
jącej m łodzieży znów parę liczb | tu państwowego u  ro 
nozwoli okreś lić  wspomniany dziedzinie ri-.um s

na naukę 1 szko ln ic tw o 
w  Polsce I.udow ej.

W ysoki Sejm ie! C yfry

pozwoli okreś lić  wspomniany 
wzrost W roku bież. Państwo wyższego, ośw iaty
Ludowe loży na 79 tys. słypen- świadczą, z ; w t ,.
dystów , podczas ęńy w roku stwarza pełne m; /. 
1952 by ło  67 tysięcy s iypendy- coraz piękniejszego 
stów. Kośnie wysokość wy dat- | nauki.

ku '

•>
i w a 
ury. 
- \ya 
dla 

,vi‘.u

jt m ij S t e f e k  e ñ r M á s f r  ( ę

39

Dandera chce się bron ić , lecz nie mo- 
f ę , Przywołać na pomoc argum entów , 
k tó re  przecież pow in ny  przekonać V /i- 
sniewskiego. Zdobywa się jedyn ie  na 

k rzyk : Postąpiłem  zgodnie z pfżeko- 
oam em ! Postąpiłem  zgodnie ż pr.reko- 

sn ie m ! Oblicze W iśniewskiego jest 
rnu tre , ja k  gdyby p rze w id yw a ł suro- 

w yrok . K arę  dożywotniego w iązie- 
r j?  p rzy jm u je  Gandera jako  coś n ie - 
onzoy nego i zrozumiałego. Po p rzeb ij- 

z®ntu, na pięć m in u t przed pow ią to -
w l ’m m iastem , k w itu je  sèn lekceważą -
c jm  wzruszeniem  ram ion, choć zdener- 

°w.anie nie m ija  tak  śźybko.

O siódmej rano u jrzał wieś ródżinną. 
ynurzyia się z ustępującej powoli cie- 

“ ^Posci nocy. Objął ja wzrok'em ze 
zm *ytu PaSórka, szukając n iecierpliw ie 

mian... Sam nie wiedział, czego szuka, 
uz mogło się we wśi żńiićnić w ciągu

lrzec'h miesięcy?

C h«y i domki rozsiadły *ią wzdłuż 
n 8T> tworząc niby dws w ie lkie n iarg i- 

Chaty słomą kryte, stare, i dorń- 
cu ,z Pustaków, kryte  blachą czy da- 
r*v K u ^ ’ zarńożniejsze, z kolorowym i 
te i  o  na gpńkach. Chat, było wię- 

Po<3 słomianą strzechą mieszkali ro* 
kicę G and ery,

W ieś leżała cicha w  p ły tk ie j,  szero­
k ie j ko tlin ie , teraz pobielonej c ien iu tką  
w ars tw ą śniegu. Ani głosu człow ieka, 
ani szczekania psa. ani skrzyp ien ia  żu­
raw ia . W ym arła  wieś. T y lk o  dym y szły 
z kom inów  na ukos. na mepogodę. A 
i św ia tło  gdzieniegdzie m iga ło  w  okien­
ku. Naftowe...

— N ie ze św ia tłem  — w estchnął Gau­
dę ra.

Na lewo, w zd łuż lin ii pagórków, rząd
w ie lk ich , ażurowych słupów n :ós! lekko 
trzy  grube d ru ty  gdzieś aż za horyzont. 
L ru ty  przecina ły szośe. pola, pagórki, 
g nęły w raz ze s łupam i w da lek im  le- 
sie, k tó ry  rozstąp ił Się przed n im i, tw o ­
rząc szeroką, wygodną drogę, ja śn ie ją ­
cą śnieżną naw ierzchn ią. Jak gdyby 
ktoś i as przepo łow ił.

S lupy b y ły  czerwone jeszcze, nie Po­
m alowane. W locie Gandera obserwo­
w a ł p iln ie , ja k  je stawiano.

Zszedł powoli z pagórka w  tę ciszę 
dzwoniącą w  uszach i w s tąp ił w  ulicę 
wsi. Śnieg topn ia ł teraz, zmieszany 
z błotem  z poprzedniego dnia.

Jazgot o tw ie ranych  d rzw i zabrzm iał 
n iczym  huk. Gandera w zdrygną ł się.

—  Józek!... Pan dochtórl

OdwTÓcIł się szybko 1 za płotem u j­
rzał Starą Chrobołową. sąsiadkę, co go 
pam ięta ła n iem ow lęciem  i czasem przy­
p ilno w a ła  matce w  gorące dni.

— Dobrze, że jesteś Józek. Z a cb ó d ż  
do chałupy, bo m i tak  w  dołku ściska...

G andera uśm iechnął sie do starej, nie 
«rozum ia ł.

—  W do łku  ściska? To idźcie C hro- 
bo łówa do apteki...

A po co do apteki, ja k  c iebie tu  
m am y. dochtorze... Pomożesz.

G andera uśm iechną! się z zakłopota­
niem. N ie w iedzia ł, co odpowiedzieć.

— K iedy, m atko, ja jeszcze nie jestem 
żaden doktór. Jeszcze d ługo muszę się 
uczyć.

Chrobołową spojrzała na niego podej­
rz liw ie .

—  CO ty  m i, an io łku , pleciesz... Ile  
to  Czasu żeś undzio siedział... T y  nie 
chcesz stare j pomóc — rozgniewała się 
nagle. —- Przecież to ty lk o  w dołku.

Gandera zaczerw ienił się. Jak tu je j 
w ytłum aczyć?

— Później zajdę do was, Chroboło- 
wa. Do domu muszę...

W szed ł' w  ogródek, na podwórze, 
o tw o rz y ł d rzw i. Z s ionk i ruszył na le­
wo. U derzy ł go zaduch ciepłe j izby.

— Jest! No, ja k  ci tam? M izem yś... 
O pow iada j! w y k rz y k iw a ła  matka.

O jciec nic nie m ów ił, ale w sta ł też od 
stołu, gdzie skręcał ty toń  w  gaz,etę.

— Dpchtór! D ochtór! — krzyczał na j­
m łodszy Janek, pastuch obu krów .

—  Od razu zm ądrzał na gębie — po­
w iedz ia ł z łoś liw ie  m łodszy bra t, przy­
szły w łaścic ie l gospodarstwa.

— G łodnyś pewno, synku? S adaj, 
zjedz se trochę — troszczyła się m atka.

Sagan na kuchn i dym ił, woda bulgo­
ta ła  w im  b ryku . Gandera jad ł szybko, 
łapczyw ie, bo poprzedniego dnia * jesz­
cze poporzedniego mało co b ra ł do ust 
z pośpiechu i zdenerwowania. O jciec 
i  m atka  zasiedli przy stole, w p a lry w a -

l i  się w  syna pyta jąco, c ie rp liw ie  cze­
ka li, aż skończy. Nawet b ra t-zazdrośn ik 
n ie  opuszcza! izby; k rę c ił się po kątach, 
zerka jąc raz no raz na studenta.

Józek wreszcie skończył, o ta rł usta 
chustką, odkaszlnął.

— Opowiedzieć wam, ja k  m i się w io ­
dło? Dobrze m i się w iodło...

O pow iadał o nauce, życiu, kolegach. 
M atka  p rzeryw ała  często: pyta ła  o w y ­
żyw ienie, w a ru n k i życiowe. O jciec m il­
czał. G dy doszło do h is to r ii z Sapińskim , 
s łucha ł p iln ie , ty lk o  mu w a rg i d rga ły  
dokoła papierosa tkw iącego w  zaciśnię­
tych zębach.

— Bardzo cię m ęczyły te kom unisty... 
A Boga się wyprzeć nie kazali?

Józek aż drgną ł: tłum aczy ł gorączko­
wo. że Sapiński to a w a n tu rn ik  i głupiec, 
że to żaden kom unista, że w łaśnie go 
zdemaskowano i napiętnowano publicz­
nie. i że on, Józek, uczestniczył w  tym  
napię tnow an iu  razem z. W iśniewskim . 
Bo trzeba rodzicom wiedzieć, ze W is­
n iew sk i — to w y ją tk o w y  człowiek...

_i. a  W iśn iew sk i nie kom unista? —  
zapyta ł ojciec.

Kom unista , kom unista, bardzo dobry 
kom unista... Józek jest przekonany, że 
gdyby wszyscy b y li ta k im i kom unistam i 
ja k  W iśn iew ski, bardzo dobrze by łoby 
w  Polsce...

— Dobrze? —  zdz iw ił się ojciec. — 
Jak to dobrze? Przecież kom un is ty  chcą 
tw em u ojcu ziemię zabrać na zmarno­
wanie...

O jciec Chciał p rzy tym  splunąć w  ką t 
izby, ale się pohamował, może ze wzglę­
du na syna.

— K om un is ty  p rzy ję li m m c do nauki, 
w ie  ojciec? Ja im  jestem za to w .-¡.rę­
czny... A  ojciec grosza za tę naukę nie 
płaci.

M ilczenie zaległo izbę, obie strony 
w aży ły  argum enty, przekonane o s w -Y j 
rac ji, pogard liw ie  wpatrzone w  prze­
c iw n ika . M a tka  zerkała szybko to na 
ojca, to na syna, niespokojna.

— Dałbyś spokój Józkow i, chłopie. 
Dzieciak przyjechał na parę dn i. /.mę­
czony...

— Niech wraca do kom unistów  r  k 
im  się zapizedał za tę sw oją naukę...

— Do kościoła chodziłeś, s y n k u ’  — 
w trą c iła  szybko m atka.

Józek westchnął. Gdzie mu tam  w 
g łow ie kościół!

—  Chodziłem, chodziłem , ja k  by ł czas. 
Dużo nauki. A  ojciec niech ta k  nie ga­
da, ja k  nic nie w ie. Jak może wiedzieć, 
k iedy nosa z cha łupy nie wychyla?

P orw a ł ś ię  s tary z ław y, sp lunął tvm  
razem całą s iłą płuc, rzuc i! za siebie 
p rzek leństw o; trzasnę ły d rzw i, aż szy­
by zadźwięczały.

Cisza zapanowała w  izbie. Z n ;- ! 
serdeczny nastró j pow itan ia .

—  O jciec ma dużo zm artw ień, syn­
ku. Z ły  chodzi ja k  osa.

Zaczęła się m atka  rozwodzić o tych 
zm artw ien iach  ojca, o suszy, o p o le t ­
kach, o m arne j gospodarce, podparte j 
ko łk iem  i słom ą k ry te j. M ów iła  o groź­
bie kołchozu, k tó ra  ciągle w is i nad n i­
m i niczym  ka tow sk i topór, zniechęca 
do pracy, do życia,

(c. d. n.)
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Sfl bm.. o d b y ły  eię na te re n ie , 11,19 proc. głosów (27 p ro c )-
«a łe j F ra n c ji i  w  A lgerze w y b o - ; p a rtia  socja listyczna S F IO  — 
t y  samorz£&to'.ve. j 11 proc. < n , i proc.); M R P  —

Dotychczas ogłoszono je d jm ie  | 7>6 proc. (6.8 proc.); „n ie z a le i-  
fe z u lta ty  yfeyborów w  poszczę- ne‘‘ «g rupow an ia  konserwaty-w- 
gó łnych  okjręgach. Z  danych I je, w  tym  rów nież zw o lenn icy 
ty c h  w y n ik a , że p a r tia  kom u - j P inay 'a  —  19,96 proc, (2,8 proc.); 
H istyczna, n a js iln ie jsza  p a rtia  rad yka łow ie  —  4,8 proc. (9,8
p o lity c z n a  F ra n c ji,  zw iększyła  proc.).
Bwój stan posiadan ia  m andatów  W  M a rs y lii p a rtia  k o m n n l- 
W m ias tach  1 okręgach prze- styczna zdobyła 37,1 proc. g ło- 
m ys ło w ych . J S ó w  (w  poprzednich w yborach

P ie rw s ie  re z u lta ty  w yb o ró w  j kom una lnych  36,6 proc. głosów-) 
Świadczą Równocześnie o d ru z -1 oraz 24 m an da ty ; p a rtia  de 
gocącej kłt^scs gau iiis tów . i G au lle 'a  —  7,3 proc. (38,5), oraz

„  ¡4  m anda ty ; M R P  —  6,4 proc.
U rzędow o podano ostateczne , (7.7 proc.) i  4 m an da ty ; p a rtia  

W y n ik , z m ę& to rych  okręgów  j soc ja lis tyczna 24,1 proc. (14,9 
W yborczych. u  ósm ym  okręgu proc.) i 15 m anda tów ; radvka ło - 
W yborczym  P aryża  na 193.520 w ie  i zblokow ane z n im i m ie - 
U p ra w n io n y c h . do głosowania i szczańskie ug rupow an ia  _-

flosowało 13 8.660 w yborców . 24,8 proc. (2 proc.) oraz 16 m an - 
artsa kom un is tyczna  zdobyła datów  

83,48 proc. głoUów (w  w yborach | W  ' oko licach podm ie jsk ich  
do Zgrom adzenia Narodowego i Paryża p a rtia  kom unistyczna 
^  V ,5 L , —  3ł f 3 Proc-); p a rtia  I uzyskała 41,11 proc. w szystk ich  
de G au llc  a —  (RFP) zdobyła I oddanych głosów.

Rokowania w sprawie zawarciu 
rozejmu w Korei

S pecja lny korespondent agen­
c ji Nowych C h in  donosi, że w  
dn iu  27 k w ie tn ia  br. na d rug im  
p lenarnym  posiedzeniu wzno­
w ionych rokow ań w  spraw ie  ro- 
zejm u w  K o re i n ie  osiągnięto 
postępu.

Przewodniczący de legacji a- 
m erykańsk ie j og ran iczy ł się do 
powtórzeń ia swego oświadcze­
n ia  z dn ia  26 k w ie tn ia  1 nie po­
czyn ił żadnej p róby znalezienia 
sposobu usunięcia rozbieżności, 
Jakie się w y ło n iły .

T rw a ją c y  od przeszło roku 
im pas w  spraw ie re p a tr ia c ji 
jeńców  w o jennych , spowodowa­
ny przez wysuw ane przez A -  
m erykanów  przeszkody i zasa­
dę tzw . „do b ro w o lne j re p a tria ­
c ji" ,  został w  istocie rzeczy 
prze łam any przez n iezw yk le  
k o n s tru k tyw n e  propozycje pre­
m ie ra  Czou E n -ła ia  i  p rem iera 
K im  I r  Sena,

R okow ania w  spraw ie  roze j- 
m u, zerwane przeszło 6 m iesię­
cy tem u, zosta ły w znow ione w  
d n iu  26 k w ie tn ia  i  strona ko re ­
ańsko -  ch ińska zaproponowa­
ła  rozstrzygn ięcie  prob lem u je ń ­
ców w o jennych  w  dwóch eta­
pach: przez na tychm iastow ą re ­
pa triac ję  po podpisaniu roze j- 
m u tych  jeńców  w o jennych , 
k tó rzy  dom agają się pow ro tu  do 
o jczyzny oraz przez przekaza­
nie  pozostałych jeńców  pod kon­
tro lę  państw a neutra lnego w  
celu słusznego rozstrzygn ięcia  
spraw y Ich rep a tria c ji.

W  toku  rokow ań w  Panm un- 
dżonte w ystarcza ło  usta lić  kon­
k re tne  sposoby w prow adzenia 
w  życie te j p ropozycji i sposoby 
te zostały w ysun ię te  w  6 pun­
k tach  przez generała Nam  Ira- 

G enera ł Nam  I r  po dk re ś lił 
na posiedzeniu w  dn iu  27 k w ie t­
nia, że je ś li obie s trony są zde­
cydowane w spó lnym  w ys iłk ie m  
rozstrzygnąć ten problem  tak, 
aby osiągnąć porozum ienie w 
spraw ie  roze jm u w  K ore i, to nie

będzie żadnych n ie  da jących 
się przezwyciężyć trudnośc i w  
ustafeniu praktycznych  sposo­
bów przekazania państw u ne­
u tra lnem u tych  jeńców  w o je n ­
nych, k tó rzy  nie zostaną bezpo­
średnio repa triow an i.

K o n s tru k tyw n e  i rozsądne 
propozycje gen. Nam- Ira  zosta­
ły  określone przez H arrlsona 
ja k o  „n ie k o n s tru k ty w n e  i n ie ­
rozsądne" 1 odrzucone.

Słuszność p ro po zyc ji generała 
N am  Ira , aby w yb ó r państwa 
neutra lnego został usta lony za 
zgodą obu stron, jes t oczyw ista. 
H a rrison  na tom iast na legał je d ­
nostronn ie, aby S zw a jca ria  była  
ty m  państwem  ne u tra lnym , do 
k tó rego  zostaną w y s ła n i jeńcy, 
chociaż k ra j ten jest n ie w ą t­
p liw ie  n ieodpow iedn i do tego 
celu. P rzedstaw ic ie le  S zw a jca rii 
m a ją  bow iem  wejść, zgodnie z 
propozyc ją  am erykańską, w  
sk ład  k o m is ji k o n tro lu ją c e j w y ­
konan ie  roze jm u.

Jest rów nież rzeczą oczyw istą, 
że kon ieczny jes t sześciomie­
sięczny okres d la  udzie len ia  w y ­
jaśn ień  jeńcom  oraz d la  usu­
n ięc ia  obaw, ja k ie  je ńcy  ci- ży­
w ią  po trzech p ra w ie  latach, na­
cisku i te rro ru , stosowanego w o­
bec n ich  przez agentów  K u o m in - 
tangu i  L i  Syn M ana, po la tach 
przym usow ej se lekc ji w  obo­
zach. F a ta ln y  stan fizyczny  i 
psychiczny, w  ja k im  ch ińscy i  
koreańscy je ńcy  w o je n n i b y li 
p rzekazyw an i przez A m e ryka ­
nów  w  Panmundżon-ie, jest do- 
b itn j^m  dowodem  po tw ornego 
te rro ru  i  ka m p a n ii zastraszania, 
stasowanej na w ysp ie Kożedo i 
Czedżudo i  w  obozach ko lo  Pu- 
sanu.

Logiczna by ła  rów n ież propo­
zycja generała N am  Ira , aby c i 
jeńcy, k tó rz y  n ie  zostaną bez­
pośrednio rep a trio w an i, zostali 
skierowana do państwa n e u tra l­
nego, gdzie można by im  b y ło  
udz ie lić  w y jaśn ień  i  gdzie m og­

l ib y  zapom nieć o przemocy,
gw ałtach i  po tw ornych  scenach 
prze lew u k rw i.

Gen. Nam  I r  w y ja ś n ił także
H a rrison ow i, że usta len ie  przez 
kon fe ren c ję  po lityczną  na w yż­
szym szczeblu losu tych  jeńców  
w o jennych , k tó rz y  będą się jesz­
cze zna jd ow a li w  państw ie ne­
u tra ln y m  po sześciomiesięcznym 
okresie, n ie  przeszkodzi w  n i­
czym  szybkiem u odbyciu  ta k ie j 
kon fe ren c ji. Zasadniczą rzeczą 
— s tw ie rd z ił generał Nam  I r  — 
pow inno  by^ć osiągnięcie porozu­
m ien ia  co do zasady, że kon fe ­
rencja  po lityczna  ma tę sprawę 
rozstrzygnąć. P orozum ienie w  
spraw ie sposobu przekazania te­
go zagadnienia ko n fe re n c ji p o li­
tyczne j może być ła tw o  osiąg­
nięte.

Sztandar
MŁODYCH XPORT

M e ld u n k i z t ra s  Biegów N a ro d o w ych

Nowe masakry jeńców 
wojennych na wyspach 

Czedżuife i Kożedo
Agencja N ow ych C h in  dono­

si, że w  ciągu osta tn ich dn i A -  
m erykan ie  zab ili i z ra n ili 16 
jeńców  w o jennych  na wyspach 
Czedżudo 1 Kożedo.

D ow ództw o am erykańskie  po­
da ło do w iadom ości, że 24 kw ie ­
tn ia  na w ysp ie  Czedżudo w  o- 
bozie ch ińsk ich  jeńców  w o jen­
nych, k tó rzy  —  ja k  tw ie rdzą  
Arnery/kanie —  n ie  chcą rzeko­
m o w racać do ojczyzny, straż­
n icy  z ra n ili p iętnastu jeńców. 
Trzech spośród n ich zm arło. Do­
w ództw o am erykańskie  tw ie r­
dzi, że jeńcy ci b y li „a g ita to ra ­
m i" , k tó rych  A m erykan ie  od 
dawna poszuk iw a li.

Fakt ten dowodzi —  s tw ie r­
dza agencja Nowych C h in  —  że 
jeńcy, k tó rych  A m eryka n ie  k la ­
s y fik u ją  ja ko  „odm aw ia jących  
pow ro tu  do o jczyzny", w  rze­
czywistości dom agają się sta­
nowczo rep a tria c ji.

F o n tć e j p o d a je m y  dalsze  m e l-  
dnń i« l *  o d b y ty c h  w  d n iu  i * . l v .  b r . 
B ie g ó w  N a ro d o w y c h .

B IA Ł Y S T O K  W e d łu g  n ie p e ł­
n y c h  d a n y c h  w  w o je w ó d z tw ie  b ia ­
ło s to c k im  w  p ie rw s z y m  d n iu  B ie ­
g ó w  N a ro d o w y c h  s ta r to w a ło  8.636 
osób, w  ty m  3.B41 k o b ie t. N o rm y  
na  SPO z d o b y ło  8.085 osób, w  ty m  
3.529 k o b ie t.

W R O C Ł A W , w  B ie g a c h  N a ro d o ­
w y c h  na  te re n ie  D o ln e g o  Ś ląska  
s ta r to w a ło  łą c z n ie  «2.682 o sob y , w  
ty m  13.074 k o b ie ty .  We W ro c ła w iu  
s ta r to w a ło  6.282 osoby, w  ty m  
3.374 k o b ie ty .  83 p ro c . s ta r tu ją c y c h  
z d o b y ło  n o rm y  na SPO.

L U B L IN .  W  p ie rw s z y m  d n iu  
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  s ta r to w a ło  
na  te re n ie  w o j.  lu b e ls k ie g o  pon a d  
45 tys . u c z e s tn ik ó w , w  ty m  o k o ło  
13 ty s . k o b ie t. N o rm y  ńa  SPO 
i  B S P O  u z y s k a ło  p o n a d  43 ty s . 
osób.

W  L u b l in ie  n a js ta rs z y  u c z e s tn ik  
b ie g ó w  7 5 -le tn i E d w a rd  S ta tu je w  
Z K o le ja rz a , z d o b y ł n o rm ę  na  
SPO.

S T A L IN O G R O d . N a  s ta rc ie  te ­
g o ro c z n y c h  B ie g ó w  N a ro d o w y c h  w  
S ta lin o e fo d z ie  s ta n ę ło  6.833 c z ło n ­
k ó w  k ó ! s p o r to w y c h  p rz y  z a k ła ­
d ach  p ra c y , m ło d z ie ż y  s z k ó ł o - 
g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i  w y ż s z y c h  u - 
cz e ln i

N a  286 s ta r tu ją c y c h  g ó rn ik ó w  k o ­
p a ln i  „S ta l ih o g ró d “  n a jle p s z y  czas 
o s ią g n ą ł M ro z e k , k tó r y  p rz e b ie g ł 
1.M0 m  w  czasie  3.44,4.

Im p o n u ją c o  w y p a d ły  B ie g i N a ro ­
dow e  w  Z a b rz u . K o p a ln ią  Z a b rz e  
— W sch ó d  w y s ta w iła  160 b ie g a czy , 
w  ty m  k i lk u  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
c y  ja k  W ite k , J a k u b o w s k i,  C ze r­
w iń s k i , ’ K u te r .  W ite k  z w y c ię ż y ł w  
sw e j g ru p ie . G o d n y m  p o d k re ś le n ia  
je s t ią k t ,  że w szyscy  g ó rn ic y  k o ­
p a ln i „Z a b rz e  — W s c h ó d "  z d o b y li 
n o rm y  do SPO.

W  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  s ta lin o -  
g ro d z k im  s ta r to w a ło  w e d łu g  n ie ­
p e łn y c h  o b lic z e ń  70 tys . z a w o d n i­
k ó w  i  z a w o d n ic z e k

P o n ad  95 p ro c . s ta r tu ją c y c h  zd o ­
b y ło  n o rm y  na  SPO i BSPO .

O P O LE . N a  te re n ie  O o o łszczy - 
z n y  s ta r to w a ło  o gó łem  19.203 u - 
c z e s tn ik ó w , w  ty m  4.915 k o b ie t. 
N o rm y  do o d z n a k i SPO u z y s k a ło  
16.257 s ta t tu ją c y c h .

K R A K Ó W . N a  te re n ie  w o j.  k r a ­
k o w s k ie g o  w  p ie rw s z y m  rz u c ie  
b ie g ó w  s ta r to w a ło  51.624 u c z e s tn i­
k ó w  (w  ty m  Ok. 20 ty s . k o b ie t) ,  
p rz y  czym  dane  te  n ie  o b e jm u ją  
k i lk u  p o w ia tó w . N o rm y  na SPO 
i  B S P O  z d o b y ło  42.784 osoby.

W  K ra k o w ie  i N o w e j H u c ie  s ta r ­
to w a ło  łą c z n ie  16.577 osób, w  ty m  
k o b ie t  6.178. N o rm y  na SPO i  
BS P O  z d o b y ło  14.325 osób.

W K ra k o w ie  w  b ie g u  m ę żczyzn  
na 1.000 m  ę h r o n i ik  i  S z w a rg o t 
(o ba j O W K S ) u z y s k a li czas 2:35,6.

W A R S Z A W A . N a te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  w a rs z a w s k ie g o  w e d łu g  
d a n y c h  z 19 p o w ia tó w  s ta r to w a ło

Ao g ó łe m  25.045 z rw o d n ik ó ^ ,  . a 
9.052 k o b ie ty  o raz  11 tys . nt
w ie js k ie j .  , . CTZO i B flfć

N o rm y  na o d z n a k i » f u  mtM 
z d o b y ło  18.456 osób. Ogółem
220 p u n k tó w  s ta r to w y c h ,
134 na te re n ie  w s i. Kat

K IE L C E . W B iegach  ^
w y c h  w  w o j.  k ie le c k im  n gun- 
s ta w ie  n ie p e łn y c h  jeszcae * 
k ó w  w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  &  * ±  
c y  osób. W g  p ro w iz o r 
o b lic z e ń  n o rm y  na SPO 1 v nj 
u z y s k a ło  w  w o j.  k ie le c k im  
p ro c . s ta r tu ją c y c h . rS?fd»

O L S Z T Y N . W  p ie rw szym  * 01. 
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  w  w ^  j| 
s z ty ń s k im  w z ię ło  u d z ia ł po ^  
tys . osób, w  ty m  o k o ło  * w  
b ie t.

G D A Ń S K . W e d łu g  
n y c h  m e ld u n k ó w  w  w u j. 
s k im  s ta r to w a ło  w  B ieg a cn '^¿d* 
43 ty s . u c z e s tn ik ó w . N o rm y  
zn akę  S P O  z d o b y ło  o ko ło
OSÓb.

B Y D G O S Z C Z . W e d łu g
n y c h  m e ld u n k ó w  (z 16 P j j j t j  
w  B ie g a c h  w  w o je w ó d z tw o  
g o s k im  w z ię ło  u d z ia ł 30.18® ^
w  ty m  11.115 k o b ie t. N orm . ty* 
SPO i  B S P O  Z d o b y ło  ponad 
osób. ^

R Z E S Z Ó W . N a  te re n ie  wo*;t , F! ł  
s zo w sk ie g o  w  p ie rw s z y m  
B ie ffó w  N a r n r im w r h  26 bm. _

W °L  Ln t*

B ie g ó w  N a ro d o w y c h  26 
w z ię ło
13 ty s . k o b ie
w z ię ło  38 ty s . uczestników, ^  ^

Posiedzenie Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ

M oskiewska F a b ry k a  T rans fo rm a to rów  im. W. W. K ujbysze -  
V)a w y k o n u je  poważne zamówienia clla budów kom unizm u  

Na zdjęciu : m on tow an ie  potężnych trans fo rm a to rów
Foto —  C A F

Odezwa 1-majowa KG Komunistycznej Partii Danii
D z ienn ik  „L a n d  og F o lk " , w skazuje , te  D ania w in n a  w y -

op u b iiko w p i odezwę pierwszo- stąp ić z paktu  atlan tyck iego .
m a jow ą  K C  K o m u n is ty c z n e j: KC K om un is tyczne j P a rtii 
P a r t ii D an ii do navodu cluń- D a n ii podkreśla następnie, że
skiego. Odezwa podkreśla suk­
cesy p a r t i i kom unis tyczne j w

wprow adzenie w  życie p lanu 
roz lokow ania w  k ra ju  obcych

do
i

n iedaw nych w yborach do p a r-j s ił zb ro jnych  doprow adzi „  
lam entu , k tóre świadczą . d o b it- j wzmożenia napięcia w  svtuacj 
n ie  o wzm ożeniu w a lk i k lasy m iędzynarodow ej, 
robo tn icze j w  D an ii o pokój. P okojowe propozycje Z w ląz-

KC  K om un is tyczne j P a r t ii ku  Radzieckiego —  stw ierdza 
D a n ii wzyw a naród duński, ab> i odezwa — o tw ie ra ją  drogę do 
jeszcze bardzie j stanowczo żą-i osiągnięcia pokoju. Naród duń- 
da l re d u kc ji w yd a1 ków  w ojen ski musi zapobiec, aby Dania 
nych. obniżenia p. ta tków , pra- w ykorzystana została w  celach 
cy d la  wszystk ich . Odezwa ’ wo jennych.

24 bm. na plenarnym i posie­
dzeniu Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej ONZ toczyła się dyskusja 
nad sprawozdaniem  K o m is ji 
Gospodarczej ONZ dla  k ra jó w  
A z ji i Dalekiego Wschodu za 
ro k  1952.

Przedstaw icie le  S tanów  Z jed ­
noczonych i F ra n c ji w ych w a la li 
prace kom is ji tw ierdząc, że jest 
ona skutecznym  organem  w spół­
pracy m iędzynarodow ej. Z g ło­
s ili on i p ro je k t rezo luc ji w  spra­
w ie  w łączenia w  skład człon­
ków  ko m is ji p rzedstaw ic ie li 
baodajowskiego V ie tnam u, m a­
rio ne tko w ych  rządów  Laosu 
Kam bodży 1 K ore i Po łudn iow e j, 
ja k  rów n ież  rządów  Nepalu, C ej­
lonu i Japonii.

Zab iera jąc głos w  d ^ k u e j i  
przedstaw ic ie l ZSRR A . A ru tu - 
n ian  wskazał na bezpodstawność 
tw ie rdzen ia  ja kob y  K om is ja  by­
ła skutecznym  organem  w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej. Pod­
k re ś lił on, że w  w y n ik u  p o lity k i 
n iek tó rych  państw , a zwłaszcza 
S tanów  Zjednoczonych, w  p ra­
cach te j kom is ji nie uczestniczy 
na jw iększe państwo te j s tre fy  

C h ińska R epub lika  Ludowa. 
Już to samo — pow iedzia ł przed­
s taw ic ie l radz ieck i —  para liżu 
je  prace K om is ji.

N aw iązu jąc do p ro je k tu  rezo

lu c ji USA i F ra n c ji w  spraw ie 
przy jęc ia  nowych członków  do 
K o m is ji — ■ A ru tu n ia n  s tw ie rdz ił, 
że prze jaw ia  się tu ponownie 
dawna p o lityka  faw oryzow ania  
jednych k ra jó w  i dysk rym in o ­
w an ia  innych. Taka p o lityka  — 
pow iedzia ł delegat ZSRR —  jest

niedopuszczalna w  stosunkach 
m iędzynarodow ych i może je* 
dyn ie je  pogorsz>'ć.

Delegat radzieck i w 3rpow ie- 
dz ia ł się p rzeciw ko p ro je k to w i 
rezo luc ji USA i F ranc ji.

Następnie p rzem aw ia li przed­
s taw ic ie le  In d ii i Szwecji.

W  1948 ro k u  na d ru g ie j ró w n o ­
le g łe j,  a le  d łu ż s z e j, bo 7 -e ta p o w e ł 
tra s ie  z P ra g i do  W a rs z a w y  r y ­
w a liz o w a ły  z sobą m . in . po  d w ie  
d ru ż y n y  P o ls k i, C z e c h o s ło w a c ji 
o ra z  re p re z e n ta c je  B u łg a r i i  i  
R u m u n ii.

H is to r ia  te g o  w y ś c ig u  Jest b a r ­
dzo podobna  do h is to r i i  . w y ś c ig u  
n a  tra s ie  P ra ga  — W a rsza w a . Po­
la c y  po  u z y s k a n iu  z łe j. lo k a ty  na 
p ie rw s z y m  e ta p ie , p rz y p u ś c ili  ń a - 
ż a iu t r z  a ta k  na  szosie, o d ra b ia ­
ją c  s tra c o n y  czas. W  czo łów ce  
Jecha li s ta le  K a p ia fc  1 W rz e s iń ­
s k i. D o p ie ro  na  u lic a c h  B rn a  de- 
ie k t y  ła ń c u c h ó w  w y e l im in o w a ły  
ic h  z w a lk i  o in d y w id u a ln e  z w y ­
c ię s tw o  na  m ec ie . M im o  tego 
n ie p o w o d z e n ia  p ie rw sza  d ru ż y n a  
o d n io s ła  z w y c ię s tw o  e ta p o w e , a 
K a p ia k  ru s z y ł do I I I  e ta p u  w  
ż ó łte j ko szu lce  p rz o d o w n ik a  w y ­
śc igu . N a jle p s z y m  k o la rz e m  ńa 
ty m  e ta p ie  b y ł  R u m u n  N ic u le s c u  
— z w yc ię zca  w  B rn ie .

N a  szosie w io d ą c e j do G o ttw a l-  
dow a  P o la c y  z a a ta k o w a li p ro w a ­
d zen ie  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o ­
w e j. P ró b a  p o w io d ła  stę. E tap

HISTORII U Y iC KU PO m U ^. 2)

Podwójny sukces
N a  e ta p ie  K ra k ó w  

p ia k  ru s z y ł do p rzod u , K rejci)
odebrać CzechoslowakoWl
k o s z u lk ę  p rz o d o w n ik a . tyle,
n ie  m ia ł  ju ż  s i ły  i  zosta ł "  ej,i* 
aJe jed n o c z e ś n ie  K a p ialc “h  • 
d ę tk ę  i  m u s ia ł z re z y g P b ',, ,. pg, 
w a l u-1 \ y  K ie lc a c h  zwycK?"-' .„n iw a lk i ,  w  K ie lc a c h  zwyd^Lpunl
re d s k y . a d ru ż y n o w o  
p ie rw s z a  re p re z e n ta c ja  r U j  ‘ n il

O s ta tn i e ta p  do W ars 
p rz y n ió s ł d ru ż y n ie  p o ’

,zawy
iskiei «o*

o*'*'

w y n o s ił 137 k m , a nas i k o la rz e  n ,e  re ty S n b w a ł z w a lk i  o p ie rw -

P rz y ja z d  na  m e tę  i  P o la k ó w  w
p ie rw s z e j d z ie s ią tc e  . p rz y n ió s ł 
p ie rw s z e j re p re z e n ta c ji z w y c ię ­
s tw o  e ta p ow e  i p o z w o lił  na  za­
ję c ie  I  m ie js c a  w  k la s y f ik a c j i  
O gó lne j, po trz e c h  e tapach .

E ta p  G o ttw a ld ó w o  — Ź i l in a ,  za ­
k o ń c z o n y  p o ra ż k ą  d ru ż y n y  p o l­
s k ie j,  o d e b ra ł je j  p ro w a d z e n ie  ze­
sp o ło w e. a K a p ia k  w y p rz e d z a ł w  
ta b e li N ic u le s c u , ró ż n ic ą  z a le d w ie  
21 se kun d .

P ią ty  e ta p  b y ł  n a jd łu ż s z y . P o ­
nad  240 k m  ja z d y  z. ż n in y  do S ta - 
h n o g ro d u  w y m a g a ło  dużego  w y s ił ­
k u  i d o b re j t a k ty k i .  P o la c y  " p o ­
s ta n o w il i  W a lc z y ć  o u tra c o n a

- ? ° zr y v  8 K a p ia k  m u  z w y c .e » . . -  ,
p raodB jącą :. - lo k a tę  in d y w id u a ln a . C z e c h o s ło w a k ie m  C h v o jW  j, 

n ie p o w o d z e ń . Jak m u n e m  C h łc o m b a n e m . 
p iz e b ic ia  g u m , d e fe k ty  . p rz e rz u -  w o  z w y c ię ż y li  na  ty m  e ta p »  
te k  i t p  p ie rw s z y  e ta p  na z ie - I m im i.

z a k o ń c z y ł sf ę z w y -  I T a k  w ię c  w  p ie rw s z y m  ^7% ,,,»
u  es t u r n i  d ru ż y n y  p o ls k ie j.  P o- W a rsza w a  — P ra ga  — " l - , .ż l' 
z w o . ito  io  n a  p o n o w n e  u z y s k a n ie  I k o la rz e  p o ls c y  o d n ie ś li , P ?„. p* 
p ie ity s z e g o  m ie js c a  w  k la s y f ik a c j i  n y  sukces, w  k ilk a n a ś c ie  -^7 " 
°®rtane?Ir . , I z a k o ń c z e n iu  W y ś c ig u  o6“*

Od W a rs z a w y  d z ie l i ło  k o la rz y  o le sk ie  ze spo ły  g o ś c iły  ' '  J -ę«-
d w a  dni: ja z d y . D ru ż y n a  p o i-  B ie ru ta , k tó r y  p rz y ją ł 
skaz • s ta ra ła  się  Jeszcze b a rd z ie j ró w  to \  w ie lK ie l m ię d z y ^7* 
u m o c n ię  sw ą lo k a tę , a K a o ia k  j w e j b a ta l i i  s p o r to w e j.

d z ie w a n e g o  z w y c ię s tw a  
go. N a s ta d io n  W o js k a  *  
go g dz ie  z n a jd o w a ła  slQ ^ rze- 
w y ś c ig u , p ie rw s z y  w jecna* j ajcj 
s iń s k i.  yy^spania ły f in is z
z a p e w n ił m u  z w y c ię s tw o  y û*<

m '

je c h a l i  p rzez  c a ły  czas w  c z o łó w ­
ce.

sze m ie js c e .

CZZSĆ r f - G A
( Z p - r n  C rT hJT Z ?

KQRYÍEWSK!

Przed meczem z N iem cam i dziennikarze 
donosili, żc nasza drużyna jest św ie tn ie  p rzy­
gotowana; wróżono naszym  pięściarzom jeśli 
ju ż  me zwycięstwo, to bardzo zaszczytny w y ­
n ik . D ziennikarze jednak  nie  w iedz ie li o w ie­
lu  sprawach, k tó re  b>‘ly  skrzę tn ie  ukryw ane 
przez PZB.

N ie w iedziano np., że P iła t n ie  może w a l­
czyć, gdyż ma chory palec, a zastąpi go Cho­
ma, o lb rzym i ch łopak, k tó ry  jednak  nie m ia ł 
serca do w a lk i i n iew ie le  um ia ł. N ie w iedzie­
liśm y, ja k  w .rpadnie C hm ie lew sk i, którego 
p rzesunę liśm y ' do w ag i pó łc iężk ie j, tak, aby 
w  średnie j móc skorzystać z M ajchrzyckiego .

N ieste ty  w  h is to rii p ięściarstwa polskiego 
zb3rt częste byty  w ypadk i n ieuczc iw e j re k la ­
m y meczów. Zdarza ło się. że przed samym 
spotkaniem , k tó ryś  z zaw odn ików  zachorował 
lu b  został kontuz jow any. Wówczas o rgan iza­
to rzy  meczów stara li się te w ypadk i u k ry ­
wać przed dzienn ikarzam i, gdyż ob aw ia li się. 
że zdjęcie z afisza któregoś z popu larnych 
zaw odników  w p łyn ie  u jem n ie  na stan kasy 
T ak też byio przed meczem z N iem cam i, 
przed k ló ry m  starano się zachować w  sekre­
cie kon tuz ję  P ilśta .

W kró tce  na stadionie zapanował z m r o k  j w i cios w szczękę, k tó ry  jednak
Nad rin g ie m  błysnęły re fle k to ry . Burża o k la ­
sków  p rzyw ita ła  naszą drużynę w kraczającą 
na ring . Już w kilkanaście  m in u t później 
nowa burza wybuchnę!a na stadionie. To 
ok lask i i w iw a ty  na cześć Rotholca, k tó ry  
zdecydowanie pekonał Faerbera.

W kogucie j nie Uczyliśmy w ie le  na K rze­
m ińskiego. k tó ry  w praw dzie  m ia ł s ilny  cios, 
ale nie by ł należycie wyszkolony technicznie 
N ie  m ie liśm y w tedy jednak pe łnowartościo­
w ych  bokserów w wadze koguciej. Pomorza­
n in  spisut się nadspodziewanie dobrze, zadał 
w ie le  s ilnych ciosów, co zdaniem moim. s ta r­
czało na remis. Sędziowie uznali jednak K rze­
m ińsk iego  zwycięzcą.

Natom iast w  p ió rk o w e j Polus wygra? zde- 
cydow
obse rw ow a ł: m now y styl w a lk i N iemców 
F.u ttner rzuc ił się na Pelusa z w ie lką  zacię­
tością i chc ia ł gę zaskoczyć gradem ciosów, 
Polus jednak b r ł n iezw yk le  czujny. Już od 
d ru g ie j rundy zaczął skutecznie kontrować 
i o s ia t ia ł p rzeciw n ika . W trzecie j Polus już 
b jd  panem sytuacji.

Trze- e z rzędu zw ycięstw o Polaków jakoś 
na jw idoczn ie j nie mogło pomieścić się w  gło­
w ie  sędziów, którzy w yda ją  niczym  nie uza-

7)

są dob rym i techn ikam i, w a lka  początkowo 
jest ładna, póki tem peram ent n ie  ponosi 
Schmedesa I za fau low an ie  otrzy-muje od sę­
dziów  napom nienie. S iła  fizyczna jest po 
stronie Schmedesa u - „S ip a “  w praw dzie  k ilk a  
razy celn ie tra fia , ale jego ciosy nie rob ią  
na jm niejszego wrażenia. Schmedes w ygryw a 
nieznacznie, lecz zasłużenie.

W pó łśredn ie j spotkało się dwóch Polaków  
i>T.anęjt przeciw  siebie M is iu rew icz  i M urach 
M urach b y ł bow iem  rów nież Polakiem , k tó ­
rego rodzice w yem ig row a li w  poszukiw an iu  
Pracy do W estfa lii. M urach by ł przykładem , 
ja k  nacjonalizm  n iem ieck i, podsycany przez 
faszystowskie, h itle ro w sk ie  rządy, w y w ie ra ł 
w p tyw  na m łodzież. P rzyk ład  M uracha św iad­
czył o po licy jnych  metodach w  Niemczech 
stosowanych przez h itle row ców .

Przecież wszyscy w iedzie liśm y, że M urach 
bardzo dobrze m ów i po polsku, A ie  napróżno 
zw racaliśm y się do niego w  naszym języku. 
M urach udaw ał, że n ic nie rozumie. Bał sie 
pisnąć słowa. W iedzia ł, te  po powrocie do 
h itle row sk ich  N iem iec narażony by łb y  na 
w ie lk ie  przykrości.

M urach był mocnym  bokserem, o tw ardych  
i nokautu jących ciosach. Stat się on w kró tce 
postrachem am atorów w  Europie... dopóki nie 
z ja w ił się Kolczyński. A le  o tym  późnie j; nie 
uprzedzajm y faktów .

T y lk o  na początku w a lk i M is iu rew icz  sta- 
la .:Zacięty 1 nawet raz zadał M uracho-

w y trzym a ł

WEJSB®15*

Uczestnicy Wyścigu Pokoju 
gośćmi pionierów Bratysławy

(In fo rm a c ja  w łasna)
w

p o n ie d z ia łe k  k o la rz e  p o ls c y  w ra z i p r z y b y ły  ju ż  sespo lT  ’ rePrezcS% 
x i IVR.D l . Ps.G ' i  1 r ‘ » - c y jn e  R u m u n ii,  W ęg ie r. 

la n i i l i  b y l i  gośćm i p io m e ro w  B ra -  B u łg a r i i,  B e lg i i  i  Triestu. 
ty s ła w y . O k o ło  l.ooil p rz o d u ją c y c h  n o c y  s p o d z ie w a n i są A “ * *  
u c z n ió w  - p io n ie ró w  ze w s z y s t-  i W ło s i i  S zw edz i a»\
k ic h  sz k ó ł s to l ic y  S ło w a c ji,  z e b ra - ' t,z ' ' e a z l- , n * * «
io  sie w  s w o im  p ię k n y m  p a ła c u . „ , i i ? ' a z® n i.e t r a c 4 c7.as^ | er ' ’ "J- 
p rzez  k tó r y  p rz e w ija  się p o n ad  j P* nie. *r fn u ją  na tra s ie  P „ (T  h  
2.000 d z ie c i ty g o d n io w o . M ło d z i j;, J!" T,/V n L - T\ 'u r .m r  1r r  -
p io n ie rz y  z g o to w a li gośc iom  ser

V l.M E ltó K O IW S  CłTKŁISTICKf lW © I*  M liii.
.............  . . .  h i -  t r ^ b u n n Í M i h i  s

deczną  i  d łu g o trw a łą  o w a c ją , k t ó ­
ra  z a m ie n iła  sią w  w ie lk ą  m a n i-

p o n ie d z ła łe k  lo o -k i!0,np 0ior.“  
tre n in g , zaś k o la rz e  1 „leP* 
fra n c u s k ie j p rz e je c h a li tr35Lc»dnWra  z a m ie n iła  sią w  w ie lk ą  m a n i-  " L L

fe s ta c ją  d z ie c i na  cześć p rz y ja ź n i w  ̂  z ego  ̂  c n p u . J e d y n ie  '„y g o *  
id IpiI tv  m cw ifc łlrliM i — : c y  N R D  OdDOCZVWali * * i-.-l ff.m ię d z y  w s z y s tk im i n a ro d a m i m i­
łu ją c y m i p o k ó j. N a p rz e m ó w ie n ie  
p rz e w o d n ic z ą c e j ra d y  d ru ż y n y  
p rz y  P a ła cu  P tp n ie ró w  to w . P i- 
h ik o w e j o d p o w ie d z ia ł nasz re p re ­
z e n ta n t K ró la k  życząc d z ie c io m  
Jak n a jle p s z y c h  o s ią g n ię ć  w  n a ­
uce i p ra c y  d la  s w e j o jc z y z n y .

K o la rz e  polsc?
szczegó lną  s y m p a tię  b ra tn ie g o  
n a ro d u  cze ch o s ło w a c k ie g o , a 
p rzede  w s z y s tk im  p io n ie ró w , k tó ­
rz y  są Ich  s ta ły m i gośćm i. Po 
s p o tk a n iu , k tó re  u b ie g ło  w  n a d ­
z w y c z a j m i łe j  a tm o s fe rz e , lic z n a  
g ru p a  p o n ie ró w  o d p ro w a d z iła  
P o la k ó w  do h o te lu , gdzie  k ó la r /e  
o f ia ro w a li  im  p ie k n e  p a m ią tk i,  
p o ls k ie  z n a c z k i W yśc ig u  P o k o ju  
i Z M P . N a d to  co d z ie n n ie  w  h o ­
te lu , w  k tó r y m  m ieszczą  się k w a - 
te r y  u c z e s tn ik ó w  W y ś c ig u ' p rz e ­
b y w a ją  lic z n e  g ru p y  p io n ie ró w '.

p o  B ra ty s ła w y  w d a ls z y m  c iągu  
p rz y je ż d ż a ją  e k ip y  k o ia rz y  za-

c y  N R D  o d p o c z y w a li * 
w y w a l i  Już ro w e ry  na "  «rt/U i 

ST

Po dwóch hcicscrów 
; ŝ ę  zgłosiła Irlandia i Hor*®*» 

na mistrzostwa 
w beksie

N a m is trz o s tw a c h  EurcT- 
b o ks ie  w y s tą p i d w ó c h  P1̂  -  Y.O* 
I r la n d i i :  M c  N a l ly  w  l«rW*
g u c ie j i M i l l ig a n  w  w o d ' 
k o p ó łś re d n ie j.

N o rw e g ia  będ z ie  r e p ^ e^ 0 jci
ró w n ie ż  p rzez  dw óch  ^ p i  

ró w . Są to  w  w adze ,e
Ml

ś re d n ie j
Litigas.

H ansen  i  P °, Plakat V I  Wyścigu Pokoju , icydany w  Czechosłowacji.

Maurlce Tliorez -  ukochany syn ludu irancuskietid
Francuska klasa robotnicza, I sk i ego zamachu, w  w y n ik u  w a l- 

masy pracujące F ra n c ji obcho- k i k ie row ane j przez pa rtię  ko- 
... a _... no rnunistyczną, robo tn icy  uzyska li

ten cios i sam przeszedł do atuku, zasypując 
poznanczyka gradem ciosów. Spotkanie w y ­
g ra ł wysoko M urach.

Po pierwsze j rundzie w a lk i M a jch rz r'ck i — 
S tein b.yłem przekonany, że poznaniak bez­
sprzecznie zwycięży. W ito ld  tańczy! w  ringu  
ja k  baietn ica, doskonale un ika jąc szerokich 
ciosów. D ram at rozpoczął się jednak w  d ru ­
g ie j rundzie. Stein osłabi? „M a jc h ra "  w  c'ą- 
głych zwarciach. Tragedia nadeszła w  trze­
c ie j, gdy wychodząc ze zwarcia Stein tra fia  
s ilnym  ciosem. „M a jc h e r"  jest w yraźn ie  za­
m roczony i  od tej pory Stein staje się panem 
sytuacji.

W chodzi na rin g  C hm ie lew ski. Nie mogę 
opanować nerw ów , gdy w idzę jego przeciw - 

Biirt.nerem. W  tym  spotkaniu j n ika Jaspera, wyższego o głowę od łodzia-
1 nina. A le  Heniek jest spokojny, skrada się 

przez k ilkanaście  sekund ja k  tygrys, później 
nagle podskakuje do szczęki ryw a ia  i tra fia  
go celnie. T ak ie  skoki C hm ie lew ski powtarza 
od czasu do czasu, a Jasper za każdym  razem 
jest zaskoczony. W reszcie Jasper trac i pano­
wanie nad sobą, zaczyna klinczow7ać i p rzy­
k le jać się do przec iw n ika , tak, aby ten nie 
móg! tra fia ć  go z dystansu. N ic to nie poma­
ga, C hm ie lew ski zwycięża, a stadion szaleje 

sariniony w yrok, przyznając zw ycięstw o B ü tt- j z radości. C hm ie lew ski b y ł bodaj najlepszym  
ne row i. Na stadionie podnosi się w ie lk i ’ ‘ . . .
k rz y k  protestu.

W  le k k ie j walczą S ip iń sk i 1 Schmede». Obaj
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dzą uroczyście w  d n iu  28 k w ie t- 
4 n ia  —- 53 rocznicę urodzin  swe- 
f  go ukochanego przyw ódcy tow. 
4 M aurice Thoreza, sekretarza K o- 
4 m un istyczne j P a rtii F ranc ji, k tó - 

r>' pow róc ił os ta tn io  ze Zw iązku 
Radzieckiego, gdzie przebyw ał 
na ku ra c ji.

P ow rót M aurice  —• ja k  nazy­
w a ją  go robotn icy  —  w yw o ła ł 
wśród mas ludow ych o lb rzym i 
entuzjazm , k tó ry  w yraża się w  
tysiącach lis tó w  i te legram ów  z 
pozdrow ieniam i, we wzmożonej 
walce przeciw ko s ilom  reakc ji 
i  faszyzmu —  w  walce, k tó re j 
M aurice  Thorez przewodzi od 
wczesnych la t swego Ż3rcia.

Tow. M aurice  Thorez jest sy­
nem ludu, zna go i  kocha, dz ie li 
jego trosk i, nędzę i radości, je - 
8' c ie rp ien ia , nadzieje i. wa lkę. 
Cała n iem al działa lność K om u­
nistycznej P a rtii F ranc ji, je j 
w a lka  w  obronie in teresów  na­
rodu francuskiego związana jest 
z osobą M aurice Thoreza, w ie r­
nego ucznia S ta lina , nieugiętego 
obrońcy honoru i suwerenności 
F ranc ji, ukochanego przyw ódej', 
przy jac ie la  i doradcy ro b o tn i­
ków, chłopów  i m łodzieży.

M aurice Thorez ca ły sw ó j za­
pał i zdolności oddał w  pracy 
nad um ocnieniem  K om un is tycz­
nej P a rtii F ranc ji. Dzięki jego 
w ys iłkom  jest ona pa rtią  silną, 
zorganizowaną, mocno powiąza­
ną z masami ludow ym i, cieszącą 
się au toryte tem  i poparciem  n a j­
szerszych mas. Tow. Thorez w a l­
czył i walczy nieugięcie z prze­
ja w am i sekciarstwa i opo rtun iz ­
mu. o je d n o lity  fro n t mas ludo ­
wych.

Całe życie M aurice Thoreza — 
to nieustanna walka, przeciwko 
faszyzmowi, w a lka  o pokój, o 
prawa mas pracujących

po raz pierwszy w h is to r ii F ran­
c ji 40-godzinny tydzień pracy, 
um owę zbiorową, praw a zw iąz­
kowe, p łatne u rlopy itp .

Po zagarnięciu przez H itle ra  
w ładzy w  Niemczech, w  okre ­
sie wzrastającego naprężenia, 
m iędzynarodow ej sy tuac ji, na­
rasta jące j groźby w o jny , k iedy 
burżuazja w  panicznym  strachu 
przed gniewem  ludu nadzieję 
pokładała w  H itle rze , jedyn ie  
K om unistyczna P artia  F ranc ji, 
pod k ie row n ic tw em  M aurice 
Thoreza zdecydowanie potępiła 
zdradziecką po litykę  burżuazji, 
konsekw entn ie  w a lczy ła  o za­
pobieżenie w o jn ie . D latego też 
burżuazja, k tó ra  s taw ia ła  na fa ­
szystowskie N iemcy w  w o jn ie  
p rzec iw ko  Z w ią zkow i Radziec­
kiem u rozpętała fa lę te rro ru  i 
prześladowań s il dem okra tycz­
nych, a w  pierwszym  rzędzie 
K om unistyczne j P a rtii F rancji. 
W c h w ili, gdy h itle ro w sk ie  ho r­
dy depta ły  ziem ię polską, m or­
du jąc, niszcząc i pałac, kiedy 
nad F ranc ją  zaw isła groźba a- 
g res ji h itle ro w sk ie j, burżuazja 
francuska, k tó ra  ty le  m ów iła  o 
„pom ocy" dla narodu polskiego, 
p row adziła  w o jnę  z... kom u n i­
stam i. Tysiące najlepszych pa­
tr io tó w  francuskich  znalazły się 
w  w ięzieniach i obozach ■ kon ­
cen tracy jnych za to. że pragnę­
ły  bron ić  F ranc ji, że chc ia ły  w a l­
czyć z faszyzmem. Kom unistycz­
na P artia  F ranc ji zostaje roz­
w iązana i schodzi do podziemia; 
Nie zaprzestaje jednak w a lk i.

W czasie okupac ji F ranc ji 
przez faszystowskie hordy h it le ­
rowskie, pa rtia  kie row ana przez 
M aurice Thoreza staje na czele 

|w a lk i narodu, francuskiego, prze- 
I c iw k o  okupantow i. W n ierów -

W alka  o .pokój jest n ic ią  prze­
w odn ią całej dzia ła lności M au­
rice  Thoreza. I dlatego, po roz­
grom ien iu  N iem iec h it le ro w ­
skich, k iedy przygotow ania wo­
jenne im peria lizm u  zagrażać po­
częły k rw a w o  wyw alczonem u 
poko jow i na święcie — M aurice 
Thorez s taw ia  przed pa rtią  i 
narodem francu sk im  jako  na­
czelne zadanie: u trw a le n ie  po­
ko ju  j  pogłębienie p rzy jaźn i i 
współpracy m iędzy . narodam i. 
M aurice Thorez, dem askując 
k łam stw a rea kcy jn e j propagan­
dy zawsze w skazyw ał na ko­
nieczność pogłębienia p rzy jaźn i 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  celem 
u trw a le n ia  pokoju, bezpieczeń­
stw a i suwerenności F ra n c ji, 
W ychow uje  on masy ludowe 
F ranc ji w  duchu p ro le ta riack ie ­
go in te rnac jona lizm u, uczy ko­
chać Zw iązek Radziecki — osto­
ję pokoju i wolności narodów, 
k ra j, k tórem u F rancja  zawdzię­
cza w yzw olenie z h itle ro w sk ie j 
n iew o li.

prom lsow ą w a lką  o pokój, w  o- 
bronie in teresów  i honoru F ran ­
c ji zdobyła sobie jeszcze w ięk ­
sze zaufanie, au to ry te t i popar­
cie narodu francuskiego.

M aurice  Thorez szczególnie 
tro sk liw ą  opieką i m iłością o ta­
cza m łodzież .francuską — jest 
je j nauczycielem i  wychowawcą. 
W skazuje je j . drogę do lepszej 
przyszłości, uczy wa lczyć i zw y­
ciężać. B ron i in teresów  m łodzie­
ży, popiera ze W szystkich s il je j 
słuszną w a lkę  o swe praw a do 
pracy, nauki, odpoczynku i k u l­
tu ry . Żyw o in te resu je się pro­
b lem am i m łodzieży, n ie jednokro t 
nie biorąc udzia ł w zebraniach 
i m an ifestacjach m łodzieżowych. 
•Jego wskazania i rady pomaga­
ją Z w iązkow i R epub likańsk ie j 
M łodzieży F ra n c ji w  w ychow y­
w aniu m łodzieży francusk ie j w 
duchu pa trio tyzm u , m iłości do

P ow ró t do F ranc ji 
Thoreza w  c h w ili,  gdy Jvsto-y* 
francuska rozpętała <4'
sk i te rro r p rzeciw ko si ,,vni!fl* 
m okra tycznyrn, k iedy w  Lss łu ż a lc y  tp o lity k i w o jny

će-
,n iP }
CT.O^

1 s t r ^ "wobec bankierów z Wali ’ na
gospodarka francuska stoi

ist.a
',18

sk ra ju  ru in y , gdy nara?, s0 — 
protestu narodu francuskie 
w y w o ła ł praw dziw ą P '^  i 
wśród podżegacze- w o je n n .^  ,a 
agentur z W a ll Street. he^ ‘rI.ćt 
zdawała sobie sprawę, że 
M aurice Thoreza będzie

wszy®*
/stk ich ^nym  bodźcem dla 

kom unistów , d la  w szys t« - ..jg 
stępowych s ił do wzrn°Lg&6 
w a lk i o pokój 1 niezai • 
F ranc ji.

Rzeczywistość potw ierdza °  ^  
w y rea kc ji. Z całej F ra^ , , ^ .m  
robo tn ików , chłopów, w a o

' "a j^ t
ą c.ezie li i żo łn ie rzy na p ływ 3!*  j¡„

bokserem z oglądanych w szesnastce. 
Mecz w y g ra li N iem cy 10:6,

„ tż ^ę k i Kom unistycznej P a rtii I nej walce z h itle ro w sk im  na- 
F rane ji, k ie row ane j przez M au- [ jeźdźcą i rodzim ym  ‘ faszyzmem 
rice Thoreza. francuska klasa j zginę ły tysiące kom un is tów , na j- 
robotnicza udarem niła  w  19.34 [ lepszych synów ludu francu -
roku faszystowski spisek. Mądra 
p o lityka  p a rtii doprow adziła  do 
utw orzen ia  fro n tu  ludowego w  
walce o chłeb, pokój 1 wolność.

Po udarem nien iu  faszystow­

skiego. P a rtia  M aurice  Thoreza 
— „P a rt ia  Rozstrzelanych“  — 
dum nie  dz ierży ła  sztandar w a l­
k i wyzwoleńczej, p row adziła  n a ­
ród  francu sk i do zwycięstwa,

M aurice  Thorez b y ł p ie rw ­
szym, k tó ry  śm ia ło rzuci! w 
tw a rz  burżuazji francusk ie j, w y ­
przedającej za do la ry  suw eren­
ność F ranc ji, oświadczenie:’ „N a ­
ród francusk i nie będzie nigdy 
w a lczy ł p rzeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u.“  Tego rodzaju 
stw ierdzenie mogła wysunąć ty l­
ko taka partia , k tó ra  cieszy się 
g łębokim  zaufaniem  i poparciem 
mas ludowych.

Oświadczenie M aurice T hore­
za poparte zostało potężną akcją 
ludu francuskiego w obronie po­
ko ju  i niezależności F ranc ji. Do- 
kerzy i  kole jarze odm aw ia ją  
prze ładunku i  transportu  am e­
rykań sk ie j bron i. robo tn icy  w a l­
czą przeciw ko m ilita ry z a c ji prze­
m ysłu, caty świat, pozna! czyny 
H enri M a rtin  i Raymonde Dien 
— bohaterskich bo jow n ików  
przeciw ko b rudne j w o jn ie  w 
V ie tnam ie. Reakcja zdawała so- 
bię sprawę z ogromnego znacze­
nia oświadczenia M aurice T ho­
reza i dlatego terrorem  i prze­
ś ladowaniam i pragnęła osłabić 
partię, odizolować ją  od naro­
du, N ie  . udało, się to. P artia  
M aurice . Thoreza. sivą bezkom-

żw iązku  Radzieckiego. ,w duchu j towarzysza Thoreza t y s n - ^ cj, 
głębokiego in te rnac jona lizm u, stów  i te legram ów, w  ' '¿  '.¡ję 
D latego też m łodzież francuska | lud francusk i zobowiązuj® 
otacza: głęboką m iłośc ią  swego [ jeszcze bardzie j wzmóc *v} oJa*
ukochanego przyjacie la . S w iad- w walce o p o k rzyżo w a n ie  P

nów podżegaczy w o jennych
F ra**Kom unistyczna , 3r 'i,T, i r ic8 

c ji, wychow ana przez « 
Thoreza, w iernego ucznia

reż marK- ^

czy o tym  m. ‘ in. lis t  Z w iąż- 
k v ; R e pub likańsk ie j M łodzieży j 
F ranc ji do M aurice Thoreza, w I 
k tó rym  czytam y; ,.Z  niew ysło- 
w ioną radością w ita n ie  T w ó j
powrót.,. Pod T w o im  k ie ro w n i- " a- uzbro jona w  ^  ^ ' na #
ctwem , pod k ie row n ic tw em  K o- nu ’ lem m zm u, Zc! ' ' - ciemn5r!m 
m un istyczne j P a rtii F ra n c ji VY nługoletn ie.i w a lce /- - gCjrJ 
w spóln ie z klasą robotniczą j | ^ ia m : reakc ji pcw:nie ^ . ^ a ,
w szystk im i s iłam i ludu  z jeszcze I d o ^p sze j^szczęś llw sze j p r ^  
w iększym  entuzjazm em  wzm o- toj ci 
żerny w a lkę  mtodeso pokolenia I
I zniszczymy spisek", I Ł.
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